
Od „Sołfika^ do lasera - sir, 3 ♦ Raszków nie kapituluje .- sir, &
H. Podgórny złoży 
wizytę w Austrii
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR, Ni­
kołaj Podgórny, złoży w dn. 
od 10 do 17 października br. 
wizytę państwową w Austrii. 
Jak zakomunikowała we wto­
rek kancelaria prezydenta w 
Wiedniu, N. Podgórny przy­
będzie na zaproszenie prezy­
denta Austrii Franza Jonasa 
rewizytując Austrię, której b. 
prezydent dr Schaerf odwie­
dził Związek Radziecki w ro­
ku 1959. (PAP)
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Zapewnić należyte zaopatrzenie rynku
Dostosować ceny do podaży

Aktualne zadania handlu warzywno - owocowego

Zielony rynek przygotowuje się obecnie do odbioru po­
kaźnych partii towarów. Napływają coraz większe ilości 
jabłek, za kilka dni (między 15, a 20 bm.) dojrzeją gruszki, 
a następnie śliwki. Są już w sprzedaży większe partie po­
midorów gruntowych. Wyjątkowo duże są w tym roku do­
stawy ogórków. Urodzaj pomidorów nie jest jeszcze dokład- 
__________________ ______ nie oszacowany, ostatnie pogo

Szczyt żniwny poza nami
Deszcze przeszkadzają w zwózce zbóż

Miniona niedziela, która w Wielkopolsce upłynęła pod 
znakiem chmurnej ale bezdeszczowej pogody, była bardzo 
pracowita dla rolników. Korzystając z okazji zwożono do 
stodół i stogów resztki żyta oraz innych zbóż. Są powia­
ty, zwłaszcza wschodnie i południowe, w których sprząt­
nięto już w zasadzie wszystkie zboża kłosowe łącznie z ow­
sem. W innych zaś, gorączkowy szczyt prac żniwnych rol­
nicy mają również poza sobą. Pozostały niewielkie ilości 
do zwiezienia.
Nieco gorzej przedstawia się 

sytuacja w zachodnich i pół­
nocnych , powiatach. Można 
tam jeszcze widzieć znaczne 
połacie pól, na których żyto 
stoi w mendlach a pszenica,
jęczmień i owies na pniu, nie 

Poniedziałkowy iskoszone. 
wtorkowy 
w zwózce 
szenie. To 
trudne na

deszcz przeszkadza 
i uniemożliwia ko­
są przeszkody aury 
razie do przełama-

nia. Wprawdzie rolnicy nie

11 i 12 bm. wojewódzka 
giełda towarowa

11 i 12 bm. w hali nr 15 
MTP odbędzie się wojewódz­
ka giełda towarowa drobnej 
wytwórczości. Organizatorzy 
giełdy: Wydziały Przemysłu 
i Handlu obu rad narodowych 
(wojewódzkiej i miejskiej) 
chcą zbliżyć do siebie miejsco 
wych producentów i handlów 
ców, pokazać tym ostatnim a- 
sortyment rodzimej produkcji 
i nakłonić ich do zaopatrywa­
nia sklepów tu, na miejscu.

Producenci: przemysł tere­
nowy, spółdzielczy oraz zrze­
szone rzemiosło zaoferują han 
dlowcom wyroby odzieżowe, 
dziewiarskie, skórzane, che­
miczne, spożywcze, metalowe, 
drzewne itd. o łącznej warto­
ści około 300 min. zł.

Korzystając z okazji „Ar- 
ged” zaprezentuje zestaw ar­
tykułów poszukiwanych na 
rynku i będzie starał się na­
kłonić producentów do pod­
jęcia produkcji tych wyro­
bów. Obie strony mają więc 
szanse do zrobienia dobrych 
interesów na giełdzie. Pod wa 
runkiem naturalnie, że po­
traktują tę imprezę poważniej 
Idź w latach ubiegłych, (pch)

próżnują podczas deszczu, do­
konują podorywek i siewu po- 
plonów, wykorzystując każdą 
godzinę. Musieli jednak zarzu 
cić normalny harmonogram 
prac, zwłaszcza w dużych go­
spodarstwach.

Do poniedziałku zasiano po- 
plony na powierzchni 120 000 
ha, przekraczając plan o 20 pro 
cent.

Według danych Prezydium 
WRN, średnio ,w całym woje­
wództwie skoszono już żyto 
na powierzchni 505 000 ha czy­
li 99 procent, a zwieziono 90 
procent. Pszenicy skoszono 
83 000 ha, pozostało jeszcze 
tylko około 1000 hektarów. 
Zwieziono natomiast 85 pro­
cent. Podobny stan mamy z 
jęczmieniem i owsem, z tym że 

obu tych zbóż zwieziono do­
piero niewiele sponad poło­
wy powierzchni obsianej, (kj)

„Lim Orbiter 1“ 
nie wystartował

Wystrzelenie amerykańskie­
go sztucznego satelity księży­
ca „Lunar Orbiter 1’’ z bazy 
na Przylądku im. Kennedye­
go, które miało nastąpić we 
wtorek około godz. 19 czasu 
GMT, zostało odroczone z po­
wodu wykrycia defektu w sy­
stemie zasilania w paliwo ra­
kiety nośnej „Atlas - Agena”.

Następna próba wystrzele­
nia satelity „Lunar - Orbiter 
1” ma nastąpić w środę oko­
ło godz. 19 czasu GMT. (PAP)

ftowa „ Wartburgi" 
Nowe, od dawna oczekiwane mo 
dele „Wartburgów" pojawiły się 
już w Warszawie. Wprawdzie je­
szcze nie w sprzedaży, lecz na 
pokazie zorganizowanym przez 
fabrykę w Eisenach i ambasadę 
NRD w Warszawie dla przedsta­
wicieli naszych central handlo­
wych, specjalistów i dziennika- 
»y. Jednak przypuszczalnie je­
szcze w tym roku — w zależno­
ści od odpowiednich kontaktów 
handlowych — rozpocznie się 
•ch normalny import do Polski 
Ha zdjęciu: „Wartburg 1000".

Fot. — CAF-CTK

mo.
dy wyrządziły bowiem znacz­
ne szkody plantacjom i zbiór 
będzie niższy niż przewidy­
wano pierwotnie. Natomiast 
jabłek, gruszek, śliwek i ogór­
ków będzie w obecnym sezo 
nie prawie tyle, co w bardzo 
urodzajnym roku 1964.

Aktualne sprawy rynku owo 
cowo-warzywnego były 9 bm. 
tematem krajowej narady w 
Ministerstwie Handlu We-

wnętrznego. Uczestnikom kon­
ferencji — przedstawicielom 
wszystkich organizacji i insty­
tucji zajmujących się skupem 
i sprzedażą — przedstawił pro­
gram działania wiceminister 
tego resortu Emil Kołodziej.

Dużej elastyczności wymaga 
ustalenie cen. Trzeba je dosto 
sowywać do podaży i obniżać 
w okresie największych do­
staw owoców i warzyw. Pcło-
żony przy tym będzie nacisk 

' ‘ zaopatrzenie rynkuna dobre
w owoce różnych gatunków.

Sklepy mają obowiązek 
jabłek zarównosprzedaży

I i II gatunku jak i naj-

Towary za 3,76 mld zł 
za pośrednictwem ORS

W ciągu minionego półrocza 
mieszkańcy naszego kraju za­
kupili za pośrednictwem Ob­
sługi Ratalnej Sprzedaży — 
(ORS) towary za sumę 3,75 
mld zł (o 800 min zł większą 
niż w analogicznym okresie 
ub. r.). Zawarto 564 tys. u- 
mów z nabywcami towarów 
trwałego użytku. W przelicze­
niu na jedną umowę daje to 
6.740 zł. (PAP)

22 lata temu — 13 sierpnia 1944 
roku w poznańskim obozie śmier­
ci w Żabikowie zginęli założycie­
le podziemnej Polskiej Partii Ro­
botniczej okręgu poznańskiego. 
Po straszliwych torturach hitle­
rowcy zamordowali w bestialski 
sposób wypróbowanych synów 
klasy robotniczej Poznania, od­
danych bez reszty sprawie wy­
zwolenia kraju. Byli to: Roman 
Pasikowski, Tadeusz Weinert, 
Antoni Ratajczak, Jan Mazurek, 
Wacław Malinowski, Eugeniusz 
Augustyniak, Jakub Kaczmarek, 
Jan Zgodziński, Karpik ł Jakub 
Przybylski. Tak, jak tysiące Po­
laków walczących z okupantem, 
jak ginące w tym samym czasie 
dzieci walczącej Warszawy — 
zginęli wierząc w słuszność swej 
sprawy i w jej zwycięstwo. Jak 
co roku w dniu 13 sierpnia, przy­
padającym tym razem w najbliż­
szą sobotę, o godzinie dwuna­
stej przed Pomnikiem Bohate­
rów w Żabikowie odbędzie się 
uroczystość złożenia wieńców i 
oddania hołdu tym, którzy zgi­

nęli, abyśmy my żyć mogli.
(az)

Fot. — K. Przychodzki

Po wrzorajszych deszczach

Rzeki Opolszczyzny znów groźne
„Wysoka woda“ w Wielkopolsce

Rozstrzygnięcie wojny w Wietnamie
za 5 czy 8 lat?

Gwałtowne dementi Johnsona

We wtorek po południu odbyła się w Białym Domu po*
spiesznie zwołana konferencja prasowa. Prezydent Johnson 
odpowiadał na pytania dotyczące sytuacji w Wietnamie i 
niektórych spraw wewnętrznych.
Oświadczył on powściągli­

wie, iż „nie widzi w Wietna­
mie zmiany na gorsze” oraz 
starał się zbagatelizować o- 
statnie doniesienia o dużych 
stratach amerykańskich. Jak 
wiadomo, ostatniej niedzieli 
podczas pirackich nalotów na 
DRW, Amerykanie stracili sie 
dem samolotów. Prezydent
USA uważa, że dotychczasowe

straty „nie przekroczyły tych, 
jakie przewidywano" i że zre 
sztą wysokość strat „zależy 
od szczęścia”.
, W gwałtownym tonie John­
son zdementował informacje 
prasowe, których źródłem 
miały być pewne koła Penta­
gonu, a które utrzymywały, 
że poufny raport zalecał admi 
nistracji zwiększenie sił zbrój

We wtorek Opolszczyzna 
znalazła się znów w strefie 
intensywnych opadów atmo­
sferycznych. Ulewa trwała 
przez kilkanaście godzin. W 
niektórych miejscowościach 
opady dochodziły do 50 mm. 
Według przewidywań PIHM 
ta niepomyślna sytuacja me­
teorologiczna może utrzymać 
się w tej części kraju przez 
dłuższy czas.

Rzeki — szczególnie w po­
wiatach podgórskich — znów 
zaczynają powoli przybierać. 
Na razie nie stwarzają więk­
szego zagrożenia, ale Woje­
wódzki Komitet Przeciwpowo 
dzioWy w Opolu ogłosił dla po 
wiatów: Nysa, Prudnik, Głub 
czyce i Racibórz alarm prze­
ciwpowodziowy. W pozosta­
łych powiatach Opolszczyzny 
obowiązuje pogotowie prze­
ciwpowodziowe.

Tymczasem kulminacyjna 
fala powodziowa na Odrze do 
tarła już do granic woj. szcze 
cińskiego. We wtorek rano po 
ziom wód Odry w Gozdawi- 
cach był o 52 cm wyższy od 
alarmowego, a w Bielinku o 
35 cm. Odrzańskie wody roz­
lały się w tym rejonie po 
okolicznych łąkach, nie noto­
wano jednak większych szkód.

Według informacji udzielo­
nych nam przez Wojewódzki 
Komitet Przeciwpowodziowy, 
kulminacyjna fala na Warcie 
mija obecnie miejscowość Ląd 
przy stanie 14 cm poniżej alar 
mowego. W dolinie rzeki War­
ty na terenie naszego woje- 
v ództwa zostało zalanych 8 640 
ha w tym 465 ha upraw rol­
nych. W południowych rejo-

2 440 ha, zatapiając dalsze po­
łacie łąk i pastwisk. Groźna 
sytuacja istnieje również w 
powiecie Września, gdzie mi­
mo że stan Warty wynosi 336 
cm tj. 84 cm poniżej alarmo­
wego, zalanych zostało już 
około 3000 ha łąk i pastwisk.

W rejonie Działoszyna i Sie­
radza pojawiła się druga fala 
powodziowa przekraczając stan 
alarmowy o 40 cm. i przewyż­
szając tym samym punkt 
szczytowy pierwszej fali powo 
dziowej z kpńca lipca o 10 cm. 
Kulminacji drugiej fali powo­
dziowej należy, się w rejonie 
Działoszyna spodziewać około 
12 sierpnia br. Stan wód na 
rzece Warcie w dniu 8 bm 
przedstawiał się następująco: 
Działoszyn — 560 cm. (4Ó cm 
powyżej stanu alarmowego), 
Sieradz — 413 cm. (3 cm po­
wyżej), Koło — 328 cm (22 cm 
poniżej), Konin — 408 cm (22

tańczych. Chodzi bowiem o 
umożliwienie w pełni sezonu 
zakupu jabłek odpowiednich 
na przetwory. Nie znaczy to 
jednak, że skup i handel ma o 
bowiązek przyjmowania od 
producentów wszystkich jab­
łek. SpaHy, owoce niedorośnię 
te itp. nie będą w tym roku 
odbierane od dostawców.

Mówiąc o rozszerzaniu sieci 
punktów sprzedaży wicemin. 
E. Kołodziej zwrócił uwagę na 
konieczność uruchomienia jak 
największej liczby ulicznych 

• zieleniaków. ZSS „Społem” ot 
wiera ok. 1000 takich owoco­
wo-warzywnych bazarów, a 
zgodnie z dyspozycjami MHW 
w każdym większym mieście 
powinno być kilka tego typu 
punktów. Aby zainteresować 
personel sklepów zwiększe­
niem sprzedaży jabłek ekspe­
dienci otrzymywać będą do­
płatę w wysokości 20 groszy 
od kilograma zakupionych 
przez klientów tych owoców. 
To samo dotyczy gastronomii, 
którą zobowiązano do przygo­
towywania większego wyboru 
zup, drugich dań i deserów z 
jabłek.

PAP

nach Wielkopolski woda za

cm poniżej), Pyzdry 366
cm (14 cm poniżej), Śrem — 
332 cm. (18 cm poniżej) Po­
znań — 287 cm (23 cm poni­
żej). (st)

Z MISTRZOSTW ŚWIATA 
W PORTILŁO

Na narciarskich mistrzostwach 
świata w konkurencjach alpejs­
kich, złoty medal w biegu zjazdo­
wym kobiet zdobyła 18-letnia Au­
striaczka Erika Schinegger przed 
Francuzkami: Marielle Goitschel 
oraz Annie Famose.

W kombinacji alpejskiej na pier 
wszym miejscu jest Francuzka 
Marielle Goitschel.

Wczoraj odbył się pierwszy prze 
jazd slalomu - giganta mężczyzn. 
Najlepszy czas uzyskał Jean Clau- 
de Killy (Francja) — 1.37,22.

CŁARKE PRZEGRYWA Z KEINO
Podczas rozgrywanych w King­

ston (Jamajka) igrzysk Wspólno­
ty Brytyjskiej doszło do wielkie­
go pojedynku Rona Ciarkę’a z 
Knipchoge Keino. Słynni długo­
dystansowcy zmierzyli się na dys 
tansie 3 mil. Wygrał Keino w 
świetnym czasie 12.57,4 przed Clar
kiem — 12.59,2. (ad)

. nych w Wietnamie do 750 ty-

PZWS obiecirp

Nowe podręczniki będą gotowe na czas
Druk nowych podręczników dla szkół podstawowych i !i-

cealnych dobiega końca. Przeważająca część nakładu tych 
książek dotarła już do szkół

sięcy ludzi, ażeby „skrócić 
przewidywane trwanie wojny 
do pięciu lat”, inaczej bowiem 
mogłaby potrwać — zdaniem 
autorów domniemanego rapor 
tu — osiem lat.

W części swych wywodów 
Johnson powtórzył teoretycz­
ne zapewnienia, że Stany 
Zjednoczone mają być gotowe 
do podjęcia „w każdym cza­
sie i w dowolnym miejscu”

czyna nieco już opadać. W po­
wiecie Koło powierzchnia za­
lanych terenów zmniejszyła s?ę 
do 1 500 ha, w powiecie Konin 
do 1 200 ha. W powiecie Słup­
ca zwiększyła się jednak do

księgarń.
Państwowe Zakłady Wy­

dawnictw Szkolnych przygoto 
wały na nadchodzący rok nau 
ki ok. 21 min egzemplarzy pod 
ręczników szkolnych. Ż tej 
liczby ok. 5,7 min egzempla­
rzy (11 tytułów) stanowią no­
we podręczniki dla klasy VIII; 
2,3 min — nowe podręczniki 
dla klasy III i IV szkoły pod-

lub znajduje się w drodze do

stawowej; reszta to tzw.

W dniu 10 bm. zachodn^ część 
Polski i później centralną będzie 
obejmował przesuwający się w kie 
runku wschodnim wyż znack Eu­
ropy zachodniej. Wschodnia część

rokowań dla pokojowego ure- j Polski będzie pod wpływem zato- 
1 ki związanej z niżem skandynaw- 
I skim. W zachodniej części prze-

gulowania sytuacji wietnam­
skiej. (PAP)

• Nowy rząd Iraku
We wtorek po południu rozgło­

śnia bagdadzka podała do wiado­
mości skład nowego rządu irackie­
go. Na czele 18-osobowego gabi­
netu stoi 49-letni generał w sta­
nie spoczynku N. Talib. (PAP)

I widywane jest zachmurzenie u- 
miarkowane, w dzielnicach wscho 

। dnich i początkowo w centrum 
| zachmurzenie duże z opadami de- 
f szczu i lokalnymi burzami. W 
; centrum i na wschodzie chłod- 
| niej. Temperatura maksymalna w 
, ciągu dnia od 16 st. na wschodzie, 
i 18 st. w centrum do 20 st. na za- 
1 chodzie. (PAP)

dodruki, które przeznaczone 
zostaną na uzupełnienia ilo­
ści egzemplarzy książek zuży­
tych przez uczniów.

Z ogólnej liczby 21 min 
egzemplarzy pozostało jeszcze 
do wykonania w sierpniu 870 
tys. podręczników. Druk ich 
zostanie zakończony do 15 bm. 
Według oceny wydawnictwa, 
jedyną spóźnioną pozycją bę­
dzie „Historia dla klasy X”, 
która wyjdzie w końcu wrze­
śnia br. Dwa inne podręczniki 
— „Higiena dla klasy XI” oraz 
dla tej samej klasy „Literatu­
ra współczesna”, które znaj­
dą się w szkołach z niewiel­
kim opóźnieniem, będą po­
trzebne uczniom dopiero od II 
półrocza.

Wszystkie nowe podręczni­
ki dla klasy VII są już goto­
we. Zostały one bardzo starań 
nie opracowane pod wzglę­
dem edytorskim: z 11 pozycji 
7 otrzymało trwałe oprawy, 
książki zawierają też wieie 
kolorowych ilustracji i wkła­
dek. Uczniowie VIII klas o- 
trzymaj.ą m. in. pierwszy pod 
ręcznik wychowania obywatel 
skiego jak również podręcznik 
wychowania estetycznego za­
tytułowany „W krainie muzy­
ki”. (PAP)

8 dni przeleżał w rowie 
bez przytomności

Opinia francuska została wstrzą­
śnięta niewiarygodną wprost hi­
storią 17 letniego chłopca, który 
ranny w wypadku samochodowym 
przeleżał osiem dni i dziewięć no­
cy bez przytomności w rowie przy 
jednej z wielkich autostrad w Bre 
tanii.

Chłopca znaleziono w sobętę 
szóstego sierpnia rano, podczas 
gdy wypadek wydarzył się 28 lip­
ca. (PAP)



Komunikat Urzędu Statystycznego
PRZEMYSŁ. Wartość pro­

dukcji globalnej (w cenach 
porównywalnych) przemysłu 
uspołecznionego Wielkopolski 
wyniosła 25,2 mld zł, z czego 
na Poznań przypada 9,8 mld. 
zł. Wzrost wartości produkcji 
globalnej przemysłu uspołecz­
nionego Poznania wynosi 7,6 
proc., natomiast województwa 
6,9 proc. (Łącznie 7,2 proc.).

Plan operatywny wartości 
produkcji globalnej w prze­
myśle uspołecznionym ogółem 
za I półrocze 1966 r. wykona­
ny został w 101.2 proc., z cze­
go w Poznaniu w 100,8 proc, 
i województwie 101,5 proc.

W Poznaniu najwyższe 
wskaźniki wykonania opera­
tywnego planu wartości pro­
dukcji globalnej uzyskały w 
I półroczu przedsiębiorstwa 
resortów: górnictwa i energe­
tyki 112,1 proc., budownictwa 
i materiałów bud. 103,9
proc, oraz przemysłu spożyw­
czego i skupu — 103,4 proc. 
Nie wykonały planu przedsię­
biorstwa Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego — 98,7 proc, 
i Min. Przemysłu Ciężkiego — 
97-,3 proc.

W województwie plan war­
tości produkcji globalnej prze 
kroczony został przez więk- 
szość przedsiębiorstw, z wyjąt 1966 r. Przeciętna miesięczna
kiem podległych: Min. Gór­
nictwa i Energetyki — 98,7 
proc., Min. Leśnictwa i Przem. 
Drzewnego — 98,9 proc, i Min. 
Przem. Ciężkiego — 99,7 proc.

Wszystkie jednostki gospo­
darcze objęte planem tereno­
wym swe plany produkcyjne

Nagasaki w 21 rocznicą tragedii
Wielka manifestacja pokojowa

Wielotysięczny tłum zebrał się wczoraj rano 9 bm. 
„parku pokoju” miasta Nagasaki pod pomnikiem ofiar 
merykańskiej bomby atomowej.

w
a-

Dokładnie o 11.02 czasu 
miejscowego (o tej właśnie go­
dzinie 21 lat temu nad tym 
miastem japońskim wzbił się 
tutaj grzyb atomowy), w ca­
łym mieście rozległ się dźwięk 
gongów i dzwonów różnych 
świątyń, ryk syren fabrycz­
nych i gwizdów parowozo­
wych. 400 tys. mieszkańców 
Nagasaki minutą milczenia u- 
czciło pamięć ofiar amerykań 
skiej bomby „a”. Chór dziew­
cząt z wyższych uczelni odśpie 
wał chorał „Pokój z Nagasa­
ki”. Pod pomnikiem w parku, 
gdzie spadła bomba, złożono 
dziesiątki wieńców. Burmistrz 
miasta, Tagawa, ogłosił „de­
klarację pokoju miasta Naga­
saki’”, w której wezwał lud­
ność całego świata, by nie do­
puściła do powtórzenia się 
tragedii. Następnie odczytano 
odezwę premiera Japonii Sa- 
to i gubernatora Nagasaki. W 
niebo wzbiły się białe gołębie 
— symbol pokoju.

W ten pamiętny dla całego 
świata dzień toczą się tutaj 
obrady konferencji na rzecz 
zakazu broni atomowej i wo-

Za i przeciw modzie 
krótkich sukien

Młode dziewczęta w Paryżu wy­
dają walkę nowej modzie dam­
skiej lansowanej przez niektórych 
krawców francuskich. Opowiada­
ją się one nadal za krótkimi suk­
niami. Ton nadaje temu Brigitte 
Sachs (Bardot), która postanowiła 
tyć wierna sukienkom powyżej 
kolan.

Władze samorządowe w Liver- 
poolu na podstawie dokonanych 
obserwacji i Niżnych badań, jed­
nomyślnie zaaprobowały raport 
stwierdzający, że suknie kobiet
powyżej kolan stanowią poważne 
niebezpieczeństwo dla kierowców 

’ ’ brzydkiej,samochodowych płci
ponieważ absorbują ich uwagę 
podczas prowadzenia wozów.

PAP

Katastrofa w Turcji
We wschodniej Turcji, między 

miastami Erzrum i Elazig auto­
kar wypełniony pasażerami prze­
rwał balustradę na moście i wpadł 
do rzeki. 10 osób poniosło śmierć, 
a 34 odniosło rany. Przyczyną ka­
tastrofy było uszkodzenie hamul­
ców. (PAP)

imiiiiiiiiiimmiiiiimmiiiiiiiiiiiiw
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

ooracował: Feliks Biłoś.

,GŁOS WIELKOPOLSKI’’ A

dla Poznania i województwa
o wykonaniu planu oraz sytuacji 

gospodarczej w I półroczu 1966 r. (skrót)
I półrocza wykonały z nadwyż 
ką z wyjątkiem Poznańskiego 
i Wojewódzkiego Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Handlo­
wych (98,6 i 99,8 proc.) oraz 
Okręgowego Związku Spół­
dzielni Spożywców — 88,6 
proc, planu.

Produkcja globalna na 1 za­
trudnionego osiągnęła wartość 
około 109 tys. zł, tj. w porów­
naniu z I półroczem 1965 r. 
wzrosła o 2,5 proc. Plan do­
staw eksportowych półrocza 
został wykonany w 106,3 proc. 
Przeciętne zatrudnienie (bez 
uczniów i nakładców) w prze­
myśle uspołecznionym ogółem 
za I półrocze 1966 r. wyniosło 
232 tys. osób, co oznacza 
wzrost o 4,6 proc. Plan zatrud 
nienia ogółem został wykona­
ny w 100,2 proc, (w m. Poz­
naniu 99,3 proc, i w woje­
wództwie 100,7 proc.).

Osobowy fundusz płac (bez 
uczniów)' ogółem w przemyśle 
uspołecznionym wynosił 2800,3 
min. zł, co oznacza 100,0 proc, 
wykonania planu za I półrocze 

płaca brutto (bez uczniów i 
nakładców) w przemyśle uspo­
łecznionym na 1 zatrudnionego 
wynosiła 2012 zł czyli wzrosła 
o 2,7 proc.

W stosunku do I półrocza 
1965 r. wyprodukowano wię­
cej: płyt pilśniowych o 377,8 

dorowej. Po uroczystości ża­
łobnej dla uczczenia ofiar tra­
gedii w Nagasaki, w miejskiej 
sali „Kokusai Tajikukan”, w 
gmachu położonym niedaleko 
„Parku Pokoju” rozpoczął się 
wielotysięczny wiec ludności 
miasta zorganizowany przez 
inicjatorów tej konferencji.

PAP

„ Vratislavia Cantans“
W stolicy Dolnego Śląska 

dobiegają końca przygotowa­
nia do I wrocławskiego festi­
walu muzyki cratoryjno-kan- 
tatowej „Vratislavia Cantans”, 
organizowanego przez władze 
miasta oraz Filharmonię Wro­
cławską w dniach 14—18 bm.

W festiwalu wezmą udział — 
obok Filharmonii Wrocław­
skiej — chór Filharmonii Na­
rodowej, orkiestra i chór Pol­
skiego Radia i Krakowa, ze­
spół „Capella Bydgostiensis 
pro Musica Antigua”, Warszaw 
ski zespół or:entalny, chór 
Wrocławskiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia i TV oraz wielu 
wybitnych solistów.

Na zakończenie imprezy urzą 
dzony zostanie pierwszy w 
Polsce koncert pn. „Dźwięk i 
i światło”, na który złożą się 
utwory polskich kompozyto­
rów współczesnych.

„Vratislavia Cantans” pomy 
siany jest jako festiwal dorocz 
ny. (PAP)

Raszyn znów w remoncie
Niedalej jak w roku ubieg­

łym Raszyn był w sierpniu 
nieczynny z powodu remontu. 
W tym roku powtarza się sy­
tuacja.

Jak informuje Polskie Ra­
dio, wobec konieczności prze­
prowadzenia remontu radio­
stacja centralna Raszyn będzie 
unieruchomiona od 22 bm. do 
24 września (w godzinach od 
4.57 do 16). W tym samym cza 
sie nieczynne będą również 
dwie warszawskie radiostacje 
UKF. Natomiast od godz. 16 
do 1 w nocy program nada­
wany będzie z Raszyna bez 
zmian. Aby nie pozbawić słu­
chaczy wielu ciekawych au­
dycji nadawanych w progra­
mie I (do godz. 16) przeniesio­
no je do programu II.

Godziny nadawania II pro­
gramu na falach średnich po- 

zostają bez zmian. (PAP) 

proc., węgla brunatnego o 29,1 
proc., energii elektrycznej o 
28,4 proc., łożysk tocznych o 
16,2 proc., soli kamiennej o 
13,7 proc., masła o 8,3 proc., 
opon samochodowych o 7,8 
proc., mebli o 4,1 proc., wa­
gonów osobowych o 4,0 proc., 
porcelitu stołowego o 2,2 proc., 
tkanin jedwabnych o 2,2 proc. 
Mniej natomiast: cegły o 8,6 
proc., obrabiarek do metali o 
3,7 proc., mięsa z uboju prze­
mysłowego o 3,6 proc., nawo­
zów fosforowych o 1,4 proc.

W stosunku do I półrocza 
1965 r. notuje się wzrost za­
kładów rzemieślniczych w Po 
znaniu o 2,2 proc, i 1,4 proc, 
w województwie. Liczba za­
trudnionych także wykazuje 
tendencję wzrostu o 7,1 proc, 
w Poznaniu i o 4,9 proc, w 
województwie.

ROLNICTWO. Według wstęp 
nych danych czerwcowego spi 
su rolnego, przy nieznacznym 
wzroście ogólnej powierzchni 
zasiewów zwiększyła się w 
Wielkopolsce powierzchnia u- 
praw pszenicy (o 1,4 proc.), 
koniczyny (o 26,9 proc.) i lu­
cerny (o 8,0 proc.). Zmniejszy­
ła się natomiast powierzchnia 
upraw ziemniaków i buraków 
cukrowych.

Wstępne wyniki tegoroczne­
go spisu zwierząt gospodar­
skich wykazują wzrost pogło­
wia bydła o 4,5 proc., trzody 
chlewnej o 3,7 proc., owiec — 
o 7,0 proc, i koni o 0,3 proc.

Skup żywca wieprzowego w 
porównaniu z analogicznym o- 
kresem roku ubiegłego wzrósł 
nieznacznie, obniżył się nato­
miast skup żywca wołowego 
(o 2,5 proc.), cielęcego (o 8 
proc) i baraniego (o 8,6 proc.). 
Skup mleka wyniósł 254,8 min 
litrów, tj. wzrósł o 7,6 proc. 
Skup jaj w I półroczu 1966 
wyniósł 
niższy o 
półrocza

Bank

215,4 min sztuk i był 
14,6 proc, od skupu I 
ubiegłego roku.
Rolny i spółdzielnie 

oszczędnościowo - pożyczkowe 
udzieliły rolnikom indywidu­
alnym i spółdzielniom produk 
cyjnym, kółkom i zrzeszeniom 
rolniczym oraz pozostałej lud­
ności wiejskiej kredytów krót 
ko. średnio i długotermino­
wych w wysokości 1 130,2 
min zł, co stanowi wzrost o 
7,1 proc.

Ogólna wartość traktorów, 
maszyn i narzędzi rolniczych 
sprzedanych w I półroczu 1966 
roku wzrosła o 10,1 proc.

INWESTYCJE I BUDOW­
NICTWO. Nakłady inwestycyj 
ne w gospodarce uspołecznio­
nej w I-szym półroczu 1966 r. 
wyniosły 3,8 mld zł. z tego w 
Poznaniu 0,8 mld zł i w wo- 
iewództwie 3,0 mld zł. Ozna-

Eksplozja „Atlasa"
Międzykontynentalna rakieta 

„Atlas-F” wystrzelona w ponie­
działek z bazy kalifornijskiej 
Vandenberg eksplodowała nad Pa 
cyfikiem tuż po starcie. Przyczy­
ny niepowodzenia eksperymentu 
nie są na razie znane. (PAP)

Plak no Wipoklek

Malownicze Pieniny słowackie 
stanowią Park Narodowy, zajmu* 
jący najbardziej na północ wy­
sunięty obszar Wschodniej Sło­
wacji, gdzie rwęcy Dunajec dzie­
li Czechosłowację i Polskę. Na 
zdjęciu: szczyty Wysokich Tatr. 
Na pierwszym planie: Dunajec.

CAF — CTK 

cza to wykonanie planu rocz­
nego ogółem w 40,3 proc, z te 
go w Poznaniu w 41,3 proc, i 
w województwie — w 40 proc. 
W porównaniu z I półroczem 
1965 r. nakłady inwestycyjne 
w gospodarce uspołecznionej 
ogółem wzrosły o 29,6 proc, (w 
Poznaniu o 16.8 proc, a w wo­
jewództwie o 33,2 proc.).

W I półroczu 1966 r. nastą­
piła dalsza rozbudowa i mo­
dernizacja obiektów ważnych 
dla gospodarki narodowej m. 
in. „Cegielskiego”, „Pometu”. 
Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, obiektów w o- 
kręgu konińsko-tureckim oraz 
Zakładów Automatyki Prze­
mysłowej w Ostrowie Wlkp., 
Wolsztyńskiej Fabryki Mebli 
itd.

Oddano też do użytku 13,2 
tys. izb mieszkalnych, z tego 
w Poznaniu 4,5 tys., a w wo­
jewództwie 8,7 tys. izb, tj. 
mniej niż w I półroczu 1965 r. 
(dokończenie nastąpi).

Reportaż z pokładu 
międzykontynentalnego bombowca strategicznego

Wtorkowa „Prawda” opu­
blikowała reportaż z pokładu 
międzykontynentalnego stra­
tegicznego bombowca uzbro-

Wokół nowej siedziby 
dowództwa NATO

Rząd belgijski wystosował 
notę do sekretarza generalne­
go NATO, Manlio Brosio, w 
której formalnie proponuje o- 
kręg Chievres-Casteau, jako 
siedzibę kwatery głównej do­
wództwa naczelnego sojuszni­
czych sił zbrojnych w Europie 
(SHAPE). Rząd podtrzymuje 
swą propozycję, mimo zastrze 
żeń wysuniętych przez gene­
rała Lemnitzera.

Dowódca naczelny wojsk 
NATO w Europie, Lemnitzer, 
dokonał inspekcji prpponową 
nego miejsca dla ŚHAPE i — 
jak twierdzi agencja Reutera 
— miał dać do zrozumienia. Iż 
— jego zdaniem — jest ono 
zbyt odległe od lotniska w Bru 
kseli i od przypuszczalnej no­
wej siedziby rady ministerial 
nej NATO. (PAP)

Toruń przed wielkim 
jubileuszem

Mieszkańcy Grodu Koperni­
ka czynią ostatnie przygoto­
wania do obchodów 500 rocz­
nicy II Pokoju Toruńskiego, 
które odbędą się w dniach 10 
i 11 września, z udziałem 
przedstawicieli władz pań­
stwowych oraz tysięcy gości z 
kraju i zagranicy.

W Toruniu odbędzie się 
wielka manifestacja na rzecz 
pokoju. Na dziedzińcu zabyt­
kowego ratusza obradować bę 
dą wspólnie na uroczystej se­
sji — Wojewódzka i Miejska 
Rady Narodowe. Na sesję za­
proszono przedstawicieli wszy 
stkich miast które po II Trak 
tacie Toruńskim powróciły do 
Polski.

Dni toruńskich uroczystości 
staną się jednocześnie świę­
tem młodości. W kopernikow­
skim mieście odbędzie się zlot 
6 tys. harcerzy, którzy rozbiją 
namioty przy Zamku Dybow­
skim, a następnie wezmą u- 
dział w wielkiej manifestacji 
na rynku staromiejskim. Byd 
goska Chorągiew ZHP otrzy­
ma miano Mikołaja Koperni­
ka. (PAP)

Przed pierwszą w Polsce 
konferencją „Pugwash”

Przygotowania organizacyjne na Wybrzeżu

W Sopocie w dniach 11—16 września br. obradować bę, 
dzie — po raz pierwszy w Polsce — konferencja „Pug, 
wash”. Jest to ruch uczonych świata na rzecz rozbrojenia, 
odprężenia międzynarodowego i pokojowego współistnie*’ 
nia.
Konferencja w Sopocie b.ę- grupom problemów: zmniej- 

dzie poświęcona 2 głównym szeniu napięcia w Europie 
oraz rozbrojeniu w skali świa 
towej. Centralnym zagadnie-Złoty medal 

dla polskich plastyków
Na zakończonym ostatnio w 

Gualdo Tadino we Włoszech VIII 
Międzynarodowym Konkursie Ce­
ramiki duży sukces odnieśli pol­
scy artyści plastycy Krzysztof He 
nisz i Bolesław Książek. Zgłoszo­
ne przez tę spółkę autorską Pan- 
neau dekoracyjne uzyskało złoty 
medal.

Organizowany corocznie w Gu­
aldo Tadino konkurs ceramiki 
uważany jest za jedną z poważ­
niejszych tego rodzaju imprez w 
świecie. (PAP)

jonego w rakiety. Autor re­
portażu, podpułkownik Naza­
rów z podziwem pisze o apa­
raturze samolotu, która po­
zwala nie tylko z zadziwiającą 
dokładnością dojść do wyzna­
czonego punktu marszruty, 
nawet przy całkowitym bra­
ku punktów orientacyjnych, 
lecz także odszukać każdy cel 
w powietrzu, na ziemi, czy na 

• morzu. Nie utrudniają tego ani 
chmury, ani opady atmosfe­
ryczne, ani żadne inne prze­
szkody.

„Potężne uzbrojenie, gwa­
rantujące zarówno realizację 
zadań bojowych, jak i odpar­
cie ataku przeciwnika w po- 
wietrzu oto strategiczny
szybkościowy samolot uzbro­
jony w rakiety” — pisze au­
tor.

Jak wynika z reportażu, lot 
odbywał się z niebywałą szyb­
kością (szturman nie zdążył 
nawet wymieniać nazw mija­
nych wielkich miast), na wiel­
kiej wysokości. Samolot poko­
nał olbrzymią trasę, przelatu­
jąc m. in. także nad Biegunem 
Północnym.

Autor reportażu z uzna­
niem pisze o potężnych silni­
kach odrzutowych, o urządze­
niach elektronicznych i radio­
lokacyjnych oraz o najnow­
szych systemach i aparatach, 
które umożliwiają automatycz 
ne obliczanie trasy. (PAP)

II proces oświęcimski

12 lat więzienia 
żąda prokurator 

dla Burgera
W tzw. drugim procesie 

święcimskim toczącym :
o- 

się
przed sądem przysięgłych we
Frankfurcie nzMenem 
rator Gerhard Zack 
w poniedziałek kary 
ciężkiego więzienia i 

proku- 
zażądał
12 lat 
pozba-

wienia honorowych praw oby 
watelskich na 9 lat dla byłego 
kierownika administracji obo 
zowej w Oświęcimiu, Sturm- 
bannfuehrera SS Wilhelma 
Burgera. Prokurator kwalifi­
kuje czyn Burgera jako po­
mocnictwo we wspólnie popeł 
nionych morderstwach. 8-let- 
nia kara więzienia, którą Bur 
ger odpokutował w Polsce, 
ma być zaliczona na poczet 
kary w tym procesie.

Burger był w obozie koncen 
tracyjnym odpowiedzialny za 
sprowadzanie i wydawanie ga 
zu trującego cyklon B. (PAP) 

niem związanym ze sprawą 
bezpieczeństwa w Europie bę 
dzie przedyskutowanie środ­
ków zapobieżenia niebezpie­
czeństwu rozprzestrzeniania 
broni atomowej. Wiąże się z 
tym nierozdzielnie kompleks 
spraw politycznych, a przede 
wszystkim problem Niemiec.

Od kilku miesięcy trwają 
przygotowania do obrad. In­
tensywnie pracuje międzyna­
rodowa grupa studiów, gro­
madzących materiały do dy­
skusji.

Konferencje „Pugwash” są 
zamknięte — co pozwala na 
pełną, nieskrępowaną wymia 
nę poglądów.

W czasie wrześniowej XVI 
konferencji „Pugwash” przy­
będzie do Polski ok. 80 wybit 
nych uczonych z całego 
świata.

Gdańsk przygotowuje się 
do przyjęcia uczestników kon 
ferencji. Komitet organizacyj 
ny ' konferencji opracował 
atrakcyjny program pobytu 
uczestników obrad na Wy­
brzeżu. (PAP)

Zapowiedź reform 
w sądownictwie 

angielskim
Minister spraw wewnętrz­

nych W. Brytanii R. Jenkins, 
zapowiedział w parlamencie 
zgłoszenie projektu nowej u- 
stawy o zmianach w angiel­
skim prawie karnym. Zapo­
wiedziana reforma, która 
zmierza do uwspółcześnienia 
sądownictwa angielskiego, 
przewiduje zniesienie zasady 
jednomyślności werdyktu 12 
przysięgłych. (PAP)

Reforma średnich szkół 
ekonomicznych

Ministerstwo Oświaty wspólnie* 
Polskim Towarzystwem Ekono­
micznym przygotowuje reformę 
szkolenia ekonomistów w szko­
łach średnich. Głównym celem re­
formy jest dostosowanie progra­
mów nauczania do potrzeb gos­
podarki.

Przy PTE powołana została ko­
misja kształcenia ekonomicznego 
w szkolnictwie średnim.

Komisja zaopiniowała szereg 
projektów założeń organizacyjno- 
programowych dla szkół ekono­
micznych. Zaopiniowała również 
projekt programu nauczania eko­
nomii politycznej dla wszystkich 
typów szkół. Dalsze prace związa­
ne będą z przygotowaniem pro­
gramów poszczególnych dyscyplin, 
które zostaną wprowadzone do 
zreformowanych liceów ekono­
micznych. (PAP)

Rekordowe zbiory 
w Jugosławii

Rok 1966 jest rekordowym 
rokiem rolnictwa Jugosłowian 
skiego. Przewiduje się, że W 
br. zbierze się w Jugosławii 
4,5 min. ton pszenicy, tj. o ok. 
1 min. więcej niż w ub. roku.

Na tak znakomite wyniki 
złożyły się następujące przy­
czyny: świetne warunki atmo 
sferyczne, nowy system cen w 
br. (ceny gwarantowane przez 
państwo wynoszą 120 dinarów 
za 1 kg — w roku ub. ok. w 
dinarów) i pełna mechaniza­
cja prac polowych w wielkicn 
majątkach państwowych.

Przeciętna wydajność z 1 ha 
wyniosła dla całej JugosłaWi 
25 kwintali, natomiast w o0' 
spodarstwach państwowym 
— 37 kwintali. W poinformo­
wanych kołach jugosłowiań­
skich twierdzi się, że w zaS 
dzie w br. nie ma potrzeby i 
portu pszenicy, jednakże w^ 
soka konsumpcja — o** 
kg rocznie na mieszkańca 
powoduje, że trzeba będzie 
kupić ok. 1 min. ton. (PA 1

Dewaluacja peso
Rząd Argentyny postanowił 

waluować walutę krajową P * 
argentyński w stosunku do 
ra. Za jednego dolara P*a^1 joi 
będzie obecnie 218 peso w o e 
dotychczas płaconych. (PA )
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Od „Sołdka" do lasera
— Łapmy przynajmniej tamtych. Znają go, mogliby 

wskazać trop.
Zobaczyła od razu, z daleka. Cudzoziemski stolik także 

był opróżniony. Już się tam krzątał kelner, ładując na tacę 
naczynia.
_ Danka — usłyszała za sobą głos nabrzmiały zdziwie­

niem. . . . .Obróciła się. Z sąsiadującej z 'barem toalety wyłaniał 
się Lutek, wymięty, z poszarzałą twarzą, jakiś brudny i 
zarośnięty.

Przypadła do niego.
— Szymon aresztowany. Niesłusznie. A tu są ci, wiesz, 

z którymi się biliście, oni wsadzili Szymka. Prędzej, bo 
chcą nam uciec... ,

Zagwizdał, zaklął, jeżeli i był podpity, to oprzytomniał 
w jednej sekundzie. Puścili się całą trójką do szatni. Pają­
czek przezornie już w drodze wyciągnął z kieszeni nume­
rek i drobne. Porwali płaszcze, wybiegając na ulicę. 
Myszkowali wokoło oczyma. Nikogo z tamtych nie było 
widać. Danka wysunęła się aż na jezdnię, gdy nagle do- 
skoczył do niej Lutek i szarpnął silnie do siebie.

Hamując gwałtownie, a zaraz po odruchu Lutka doda­
jąc gazu, przemknęło obok nich ,.Volvo”. Danka poznała 
za szybą wytapirowaną dziewczynę.

— To oni, oni...
Wóz wspaniale przyśpieszając gnał pełną parą. Zakręt 

i zniknął z pola widzenia.
— Zauważyliście może numer? — spytała Danka zu­

pełnie złamanym głosem.
— Na końcu na pewno była czternastka — jakby echem 

odrzucił jej pan Pajączek.
Rozdział jedenasty

Florek składa relację
— Krychna miała zatem rację, gdy ostrzegała. Wykpi­

liście moją wiadomość — cmokając nad zasłyszanymi hi­
storiami, Florek powiedział to z wyraźną urazą.

— Kto mógł wiedzieć, że tu naprawdę szykuje się po­
dobny kryminał... — bąknął skruszony Lutek. Minę miał 
mocno krzywą, ku zadziwieniu Florka pokorny był nie 
po swojemu i cichy. — Najwięcej w tym mojej winy. 
Diabli mnie ponieśli we światy. W tym czasie stało się 
wszystko najgorsze.

Rozmamłany, nieogolony, siedział na rozbabranym łóż­
ku. W pokoju panował straszliwy bałagan, nikt tu niczego 
nie sprzątał jeszcze od momentu rewizji przy aresztowa­
niu Szymona.

Ziewnął szeroko, przyjrzał się koledze.
— Nie mogłeś przyjechać nieco później? Ledwo się 

człowiek przyłożył, już się trzeba podnieść. Do drugiej 
w nocy przesiedziałem wczoraj z Danką i kustoszem 
w muzeum. Pomyśleć, jak wiele się stało przez parę tych 
dni... Dziwnie to wyglądało, opowieść tak bardzo aktu­
alna, a wkoło muzealne rupiecie, jakieś kamienie, stare, 
ozdoby, broń. — Przeniósł spojrzenie na łóżko Szymona, 
okupowane przez siedzącego na nim Florka. — Jasny 
gwint, tu miały być te cholerne ikony. Dla mnie sprawa 
jest jasna, ktoś je musiał podrzucić. Łączę to z ostrzeże­
niem twojej rudej. Musiała o tym coś wiedzieć. Warto 
by babkę odszukać. Nie wiem, gdzie mieszka?

— Nie chciała mi nigdy powiedzieć. W ogóle, teraz wy­
raźnie to widzę, była jakaś tajemnicza. A już szczególnie 
przy ostatnim spotkaniu. Czuło się w jej zachowaniu 
piekielny strach. Musieli ją czymś zaszachować, biedna 
dziewczyna.

— Biedna jak biedna. Wygląda mi na niezgorsze ziołko. 
Skąd jej konszachty z łobuzami? — żachnął się Lutek.

— Gadasz, bo jej nie znasz... Mogła zostać zmuszona.
W odpowiedzi machnięcie ręki. Znów ziewnięcie.
— Właściwie to mamy czas. Rano nic nie zdziałamy. 

Danka ma wezwanie do prokuratora na dwunastą. A gdy- 
byśmy tak, Florek, również się do niego zgłosili, by 
świadczyć na korzyść Szymona? Warto by tylko przedtem 
dokładnie ustalić wszystko, co nam wiadomo., Najgorzej, 
że przyplątała się jeszcze historia z „Baltoną”. Sytuacja 
Szymka jest tu zupełnie dwuznaczna, właściwie niewiele 
ma argumentów na swoją obronę. Żadnego alibi.
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O
siągnięć technicznych 
Polski Ludowej nie 
sposób inaczej scha­
rakteryzować, jak iyl 
ko odwołując się do 
wyobraźni. Pobudźmy 

j^ konkretami: tuż po wojnie 
mieliśmy w kraju zaledwie 7 
lys. inżynierów — w dniu 31 
stycznia 1964 roku było ich 
sto dziesięć tysięcy czterysta. 
W 1948 roku wodowano pier­
wszy polski statek „Sołdek" — 
w bieżącym roku, według sta 
tystyki międzynarodowego io- 
warzystwa Lloyd, polski prze­
mysł stoczniowy zajął 8 miej­
sce w świecie. Największą in­
westycją dwudziestolecia jest 
huta im. Lenina, nie mówiąc 
o stutysięcznym mieście, które 
powstało wraz z nią; odnotujmy 
ze ten kombinat metalurgicz­
ny wytwarza tyle stali, ile 
produkowało jej przed wojną 
całe polskie hutnictwo. W 1960 
roku, pamiętnym także jako 
rok rozpoczęcia budowy płoc­
kiej Petrochemii, wypuściliś­
my w świat pierwsze własne 
obrabiarki ze sterowaniem 
progresywnym — z począt­
kiem br. polscy konstrukto­
rzy zbudowali obrabiarkę la­
serową. W 1958 roku w Swior 
ku pod Warszawą uruchomio­
no pierwszy doświadczalny re­
aktor atomowy — dzisiaj ka­
dra fizyków jądrowych liczy 
około tysiąca osób, w tym 
?0 profesorów, 20 docentów 
i blisko 400 pomocniczych pra­
cowników nauki. Polscy ucze­
ni, prof. Pniewski i Danysz 
są twórcami nowej dziedziny 
miedzy — fizyki hiperjądra.

Można by mnożyć takie po­
równania i zestawienia. Dość 
powiedzieć, że pierwsza pró­
ba dokonania analizy i oceny 
osiągnięć technicznych Polski 
Ludowej, podjęta w ubiegłym

175 ton celulozy, 336 ton pa­
pieru — oto dzienna produk­
cja największego w kraju kom 
binatu celulozowo-papiernicze 
go, zakładów w Ostrołęce. Ko 
sztem ponad półtora miliarda 
złotych wystawiono na Kur- 
piowszczyźnie, w rejonie sła­
bo uprzemysłowionym, wielką 
nowoczesną fabrykę, której ro 
czna produkcja zwalnia naszą 
gospodarkę od konieczności 
importowania cennego surow­
ca i papieru za przeszło 20 
milionów aolarów.

Na kilkunastu hektarach 
ziemi nad Narwią wyrosły za 
budowania celulozowni, pa­
pierni, kartonażowni, workow 
ni, elektrociepłowni, magazy­
nów, składy drewna, itp. Stąd 
wychodzi karton, poszukiwa­
ny papier workowy itp.

Podstawowy surowiec to 
drewno. Dowozi się je tu z ca 
łej niemal Polski, z lasów ol­
sztyńskich, białostockich, z Ma 
zowsza, Bieszczad, itp.

Kombinat pożera drzewo, a

roku przez Wydawnictwa Nau­
kowo-Techniczne w postaci 
dzieła: „Rozwój Techniki w 
PRL”, na które złożyły sie 
prace 14 autorów, zajęła 750 
stron druku o formacie więk 
szym niż przeciętny.

Formułując możliwie najsy- 
stematyczniej, do najwięk­
szych sukcesów technicznych 
lat 1945—1966 należą: potężny 
rozmach elektryfikacji kraju i 
stworzenie centralnego stero­
wania systemu energetycznego

Pod znakiem techniki 
niiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiłiiiiuiiiłii*

narodziny i szybkie dołączenie 
do światowej czołówki przemy 
siu stoczniowego, produkują­
cego najnowocześniejsze stat- 
td morskie, posiadającego wła 
sną bazę produkcyjną silnurów 
napędowych oraz wyposażenia. 
W tym, jakże krótkim czasie, 
siworzony został i rozbudo­
wany przemysł elektroniczny, 
zdolny do produkowania sorzę 
tu nie ustępującego wyrobom 
wysoko rozwiniętych krajów 
świata, uruchomienie produk­
cji maszyn matematycznych 
własnej konstrukcji, zbudo­
wany został przemysł maszyn 
energetycznych, przygotowany 
do produkcji turbin i genera­
torów najwyższych mocy. Pol­
scy projektanci i wykonawcy 
opanowali w pełni tajniki bu­
dowy nowoczesnych kopalń 
węgla kamiennego i brunat­
nego, wysoce zmechanizowa­
nych i zautomatyzowanych. 
Zelektryfikowane zostały głó­
wne szlaki kolejowe, osiągnię­
to wysokie, na światowym po­
ziomie, parametry techniczne 
wyrobów przemysłu maszyno­
wego, rozwinęła się polska che

Rzeka i
żyje z rzeki. W procesach che 
micznej obróbki drewna obok 
energii elektrycznej woda jest 
najważniejszym elementem 
nowoczesnej technologii. Z 
szybkością jednego metra sześ 
ciennego na sekundę płynie 
woda z Narwi przez działy pro 
dukcyjne kombinatu.

Wpływa rzec można, dzie­
wiczo czysta, a wypływa...

Wśród ścieków przemysło­
wych te po celulozie wiodą nie 
wątpliwie mało zaszczytny 
prym. Z tony drewna po che 
micznej przeróbce otrzymuje 
się w kombinacie 450 kg ce­
lulozy. Reszta to odpady za­
wierające związki ligniny. No 
woczesna technologia produk 
cji przewidziała i tę okolicz­
ność. Dzięki specjalnej meto­
dzie zagęszcza się odpady, od­
zyskuje chemikalia włożone w 
procesie produkcji, a już jało 

mia, stając się naprawdę wiel­
ką. W wachlarzu jej wyrobów 
znajdują się nawozy sztuczne, 
tworzywa organiczne i wiele 
innych produktów syntezy 
chemicznej, jak sztuczny kau­
czuk, polietylen itp.

Ten wielki rozkwit technicz­
ny nastąpił w wyniku świado­
mej polityki Partii i Rządu, 
które sprawom nauki i tech­
niki nadały naczelną rangę i 
wiodącą rolę w rozwoju gosno 
darczym kraju. Zrealizowany 

został bogaty program przedsię 
wzięć ułatwiających wdraża­
nie nowej techniki do prak­
tyki produkcyjnej. Między in­
nymi rozwinęło się bardzo po­
ważnie branżowe i zakładowe 
zaplecze naukowo-techniczne. 
Powstały i rozrosły się liczne 
centralne biura konstrukcyjne 
i biura konstrukcyjne orzed 
siębiorstw, biura techno­
logiczne, laboratoria, stacje 
prób itp. Powołąno Komitet 
do spraw Nauki i Techniki o 
randze naczelnego organu 
państwowego, którym kieruje 
Wiceprezes Rady Ministrów. 
Wprowadzono na wielu szcze 
blach udoskonalone plany roz 
woju techniki oraz ogólnokra­
jowy plan badań naukowych, 
obejmujący wybrane proble­
my szczególnie ważne dla go­
spodarki narodowej. Wprowa­
dzono nowe przepisy i warun­
ki umożliwiające szeroki rcz- 
wój wynalazczości.

Kierunki dalszego rozwoju 
nauki techniki, mobilizujące 
zadania wynikające z potrzeb 
gospodarczych kraju, określił 
wT swoich uchwałach IV Zjazd

fabryki
we resztki spala. Korzyści eko 
nomiczne płynące z tej meto­
dy są duże. Ale przecież nie 
neutralizują bez reszty ujem­
nej działalności ścieków. Bli­
sko 10 procent roztworów za­
wierających związki ligniny, 
spływa do rzeki. Wystarczy 
to, by na znacznej przestrzeni 
zniszczyć w wodzie życie, ca­
łą florę i faunę.

Lignina to podstępny mor­
derca. Jej chemiczne związki 
zabierają z otoczenia tlen. Ży­
cie więc z wolna zamiera wo­
kół zatrutej wody. Pod zanie­
czyszczoną. śmierdzącą wodną 
pokrywą zieje pustka. Oto­
czenie rzeki, łąki, krzewy, za­
rośla odwracają się od wody. 
Ziemia na nadbrzeżach staje się 
jałowa. Zwierzyna przenosi się 
w inne rejony. A cz.owiek też 
niechętnie wypoczywa nad ta 
ką wodą.

PZPR. Na tej podstawie przc- 
widuje się w najbliższej pei- 
spektywie przede wszystkim 
calszą intensywną rozbudowę 
chemii, rozwój elektroniki i 
elektromechaniki. Zwiększy się 
również produkcja maszyn ma 
tematycznych co pozwoli na 
szersze ich stosowanie, szcze­
gólnie w zakresie sterowania 
procesami wytwórczymi. W 
dziedzinie mechaniki precyzyj­
nej nacisk położony będzie na 
produkcję środków automaty­
zacji; chodzi o zwiększenie ‘lo- 
ści i polepszenie aparatury 
kontrolno-pomiarowej i regu­
lacyjnej oraz naukowo badaw­
czej. Przed technikami stoi po 
nadto zadanie znaczniejszego 
uszlachetnienia asortymentu 
wyrobów hutniczych, dalsza 
modernizacja całej metalurgii 
poprzez jej automatyzację. Tej 
ostatniej poddane zostaną rów 
nież w większym zakresie niż 
dotychczas sposoby wydobvwa 
nia węgla. Do priorytetowych 
zadań należy także dalszy po­
stęp w uprzemysławianiu bu­
downictwa. Od powodzenia w 
rozwiązywaniu tych pierwszo­
planowych zadań technicznych 
zależą wyniki gospodarcze naj­
bliższego pięciolecia.

Program jest ambitny, ale 
na miarę możliwości. A j mo­
żliwościach dość wymownie 
świadczy chociażby ta infor­
macja statystyczna, według 
której w 1965 roku zgłoszono 
130 tys. nowych projektów wy­
nalazczych, z czego ponad 90 
tys. znalazło zastosowanie w 
różnych gałęziach gospodarki. 
Oszczędności osiągnięte dzięki 
zastosowaniu nowych pomy­
słów szacuje się na ponad 4,3 
r.iliarda złotych.

STEFAN KARWIŃSKI

— Pokażemy wam naszych 
najwierniejszych sojuszników 
— mó-wi mgr inż. Zofia Pie­
karska, kierując się w stronę 
wielkich komór wodnych, w 
których trwa nieustanny prze 
pływ ścieków przemysłowych 
i miejskich. Tutaj właśnie za 
stosowano po raz pierwszy w 
kraju, tak zwaną metodę osa­
du czynnego, czyli mówiąc pro 
ściej, biologicznego oczyszcza­
nia ścieków przemysłowych. 
Specjalnie hodowane mikro­
organizmy radzą sobie znako­
micie z zanieczyszczeniami i 
obniżają ich zawartość w wo­
dzie o około 90 procent.

Rzecz oczywista, mikroorga 
nizmy znajdujące się w oczy­
szczalni trzeba hodować. Do- 
daje się więc do wody spe­
cjalną odżywkę zawierającą 
m. in. fosfór, azot, potas. Re­
zultat przechodzi wszelkie o-

Dokończenie na str. 4
JERZY SOKOŁOWSKI

W poprzek 7SHR
Być w Leningradzie i nie 

widzieć Ermitażu...
Metrem (o stacjach urządzo­

nych bez moskiewskiego prze­
pychu) można się przenieść w 
ciągu kilkunastu minut z od­
ległego punktu miasta do cen­
trum. Duma leningradczyków 
cierpi jednak na tym, że ich 
kolej podziemna posiada tylko 
dwie linie, co w porównaniu 
ze stolicą nie wypada imponu­
jąco. Dlatego też w budowie 
są już dwie dalsze. Jest to 
przedsięwzięcie niezwykle tru­
dne i kosztowne, zważywszy 
mnogość wód i kanałów w 
mieście.

Oto i Newa o brzegach sta­
rannie uformowanych ręką 
człowieka, spięta klamrami 
licznych mostów. W miejscu, 
skąd rozpościera się najpięk­
niejszy widok na drugi brzeg 
rzeki, dwieście lat temu wład­
cy Rosji wznieśli swój Pałac 
Zimowy, zwrócony przeciwle­
głym frontem do gmachu szta 

generalnego, skąd ruszył 
Październikowy szturm na sie 
dzibę carów.

Zimowy Pałac, zamieniony 
a muzeum, któremu' bedeke- 
y całego świata dają najwyż 
zą notę, jest ekspozycyjnym 

molochem, nie do pokonania 
rzez turystę, dysponującegó 
gramCZoną ilością czasu. W 
siącu stu komnatach Ermi- 

_ z,u nagromadzono niewiary- 
c n,e bogactwo zbiorów od 
skichW star°Sreckich i rzym- 
bvtu? P0Cz6wszy poprzez za- 
zahJo 'H,rornskiej kultury i 
rodńtklr,kultury innych na- 

w ZSRR, sztukę Indii, ma-

LENINGRADZKIE NOCE
larstwo najsławniejszych mi­
strzów Holandii, Hiszpanii, 
Włoch, na galerii współczes­
nych artystów francuskich, z 
Picassem włącznie, skończyw­
szy.

Przybysza, który — jak na­
leżałoby — z planem w ręce 
zwiedza kolejno działy Ermi­
tażu, czy — jak ja — wałęsa 
się po przepysznych jego sa­
lach, dzieląc uwagę pomiędzy 
eksponaty, zwiedzających, u- 
rzekające widoki z okien pa- 
łacu-muzeum, ogarnia zadu­
ma. Tu, będąc (w niedzielę) 
jednym z dwudziestu tysięcy 
zwiedzających, pośród różno­
języcznego tłumu ludzi bia­
łych, czarnych, żółtych, nasza 
zdolność odbioru wrażeń tę­
pieje. Nasuwają się refleksje, 
że druga połowa XX wieku, 
wyposażywszy człowieka w 
szybkie statki, samochody, sa­
moloty i wzorowo działające 
instytucje organizujące tury­
stykę — postawiła wprawdzie 
otworem przed ludzkością świat 
z jego pięknem; ułudą pozosta- 
je wszakże przeświadczenie, iż 
możliwe stało się poznanie 
wszystkiego. Tego wszystkie­
go jest za wiele. Tego się nie 
da po prostu wchłonąć oczy­
ma, mózg wzbrania się żywiej 
reagować, nie mówiąc już o 
czynniku czasu. W Ermitażu 
przestałem się dziwić amery­

kańskim turystom, o których 
głośno, że zamiast oglądać — 
filmują, by potem w zaciszu 
domowym dokonać lustracji 
utrwalonego na taśmie piękna.

Leningrad jest naszpikowa­
ny muzeami, których ma po­
nad 80. Ale przecież poza tym 
masę tu obiektów — jak choć­
by krążownik „Aurora’’ — sta 
nowiących żelazną pozycję w 
programie każdego szanujące­
go się turysty. A „Pietergof”, 
dawna letnia rezydencja ca­
rów, położona nieopodal dzi­
siejszego Leningradu? Okaza­
ły pałac z rozległym parkiem 
i setką najwymyślniejszych 
wodotrysków — odwiedzany 
jest przez tłumy ludzi, dowo­
żonych morzem (wodoloty) i 
lądem.

Słońce czerwcowe jakby 
niechętnie zachodzi nad Lenin 
gradem. To najpiękniejsza po­
ra do spacerów nadbrzeżną 
promenadą wzdłuż Newy. Plac 
Dekabrystów. Za mną — spi­
żowy jeździec, potężny pom­
nik tego z dawnych władców 
Rosji, który cieszy się bodaj 
największym sentymentem 
narodu: Piotra I. Przede mną 
— lekko pofałdowana toń Ne­
wy, tuż obok jedna z nawod­
nych przystani, z prawej — 
przęsła któregoś z licznych w 
tym mieście mostów, za nim 
złota iglica wieży Pietropa- 
włowskiej Twierdzy, cieszącej 
się ongiś ponurą sławą miej­

sca odosobnienia wybitnych 
patriotów. Nie widać tylko 
..Aurory”, którą przesunięto z 
głównego nurtu rzeki na bocz­
ny. Mój cicerone, leningradzki 
dziennikarz, ujawnia przy oka­
zji ciekawe szczegóły z okre­
su oblężenia miasta; zdemon­
towane z historycznego krą­
żownika działa, wykorzystali 
obrońcy do odpierania hitle­
rowskich ataków...

W taki wieczór nie mają w 
Leningradzie zbytniego powo­
dzenia środki masowej loko­
mocji. Idzie się pieszo, zatraca 
poczucie czasu, bo dawno mi­
nęła dwudziesta pierwsza, a 
niebo pozostaje niebieskawe 
z żółtym odcieniem wokół wi­
dnokręgu. Zaczyna się biała 
noc, zjawisko, stanowiące do­
datkową atrakcję Leningradu. 
I, rzecz ciekawa, białe noce 
pragną w mieście nad Newą 
oglądać nie tylko przybysze z 
południa, lecz także z północy; 
niemal co krok na leningradz- 
kiej ulicy spotykam autokary, 
bądź osobowe auta, z fińskimi 
znakami rejestracyjnymi. Fi­
nowie mają teraz do Leningra 
du dalej. A mimo to stosun­
ki pomiędzy ich krajem i 
Związkiem Radzieckim ukła­
dają sie naprawdę dobrze; jak 
nigdy dawniej.

Białe noce są zjawiskiem pod 
którego egidą urządza się fe­
stiwal muzyczny. Na tegorocz­

ny przybyło około piętnastu 
tysięcy melomanów, by wysłu­
chać kompletu symfonii 
Szostakowicza. Trafił też w 
tym czasie do północnorosyj- 
skiej metropolii „Poznański 
Chór Malczyków”, czyli Chór 
Chłopięcy pod dyrekcją Jerze­
go Kurczewskiego, którego wi­
zytę reklamowały kolorowe 
afisze.

Newski Prospekt, stara, pryn 
cypalna ulica miasta, przypo­
mina nieco przedwojenną Mar 
szałkowską w Warszawie. 
Bladym światłem płonie kilka 
neonów, na latarnie jeszcze za 
wcześnie. W niedzielny pogo­
dny wieczór na ulice wyległo 
chyba całe miasto. Kolorowy 
tłum, w którym zwłaszcza wy­
różnia się młodzież; żeńska — 
jak kto chce, na przemian ta- 
pirowanymi czy krótko obcię­
tymi fryzurami, strojami nie­
rzadko op-art oraz — męska, 
obowiązkowo w czarnym obu­
wiu włoskiego fasonu i naj­
chętniej w non-ironowych ko­
szulach. Przepełnione lodziar­
nie, piwiarnie, restauracje. 
Sporo marynarzy, diabelnie 
szykownych, przydających 
miastu szczególnego kolorytu.

Kiedy o 22 wracam w kie­
runku hotelu, tylko w wago­
nach metra płoną lampy. Nad 
Parkiem Zwycięstwa, gdzie 
wysiadam, niebo ma teraz ko­
loryt biało-niebieskawy. Tłum 
ludzi przemierza alejki. Od 

czasu do czasu mija mnie żoł­
nierz w tradycyjnych wyso­
kich butach i rubaszce, z ucze­
pioną jego ramienia dziewczy­
ną na szpileczkach i głową 
zrobioną na kolor miedzi. Po­
przez szmer fontanny dobiega­
ją tony uznanych szlagierów 
muzyki tanecznej. Na betono­
wej płycie przed koncertową 
muszlą, gdzie umieszczony jest 
głośnik, najbardziej zapaleni 
tworzą łańcuch, całkiem udat- 
nie podporządkowujący się wy 
mogom rytmu let’s-kiss’a. 
Tańczącym przygląda się spo­
ry tłumek ludzi w różnym wie 
ku — obojętnie, z zaciekawie­
niem, z drwiącym uśmiechem, 
z aprobatą.

Opodal — zastygłe w spiżu 
popiersia bohaterów Związku 
Radzieckiego, nieco dalej, od­
dzielona od Parku Zwycię­
stwa szerokim pasmem Mo­
skiewskiego Prospektu, na co­
kole pośrodku'placyku — za­
dumana postać Czernyszew- 
skiego. Niebo, które poczyna 
przybierać tonację seledyno- 
wo-białą, przecinają co kilka­
naście minut sylwetki samolo­
tów, zdążających do Leningra­
du z wszystkich stron olbrzy­
miego kraju. Tuż przed pół­
nocą robię na ulicy zdjęcia. 
Jest wciąż widno, czytanie ga­
zety nie sprawia trudności. 
Jutro opuszczam to miasto, do 
którego się tęskni.

WIESŁAW PORZYCKI
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Problem wietnamski i inne 
zagadnienia międzynarodowe 
przesłoniły tak palącą do nie­
dawna sprawę — ■,buntu” pre 
miera Rodezji lana Smitha 
przeciwko koronie brytyjskiej 
przez samowolne ogłoszenie 
przez niego niepodległości tego 
kraju. Zerwała się wówczas 
burza. Anglia nie tylko nie u- 
znała tej niepodległości, lecz 
zagroziła sankcjami ekonomicz 
nymi. Premier H. Wilson z 
miejsca jednak odrzucił inter­
wencję zbrojną — czego do- 
magały się niektóre państwa 
afrykańskie — otwierając w 
ten sposób drogę do ewentual­
nych rokowań z „buntowni­
kiem”.

Już ten połowiczny gest Lon 
dynu nie zapowiadał kursu sił 
nej ręki wobec Smitha. Raczej 
kunktatorstwo i działanie na 
zwłokę cechowało pierwszą 
reakcję Londynu na samowol­
ne ogłoszenie niepodległości 
Rodezji, pomyślanej jako pa­
nowanie 220 tysięcy Europej 
czyków nad 4 milionami lud­
ności rodzimej. Sankcje eko­
nomiczne jakie wobec- Rode­
zji zastosował Wilson, były 
słabe i połowiczne. Smithowi 
pospieszyli natychmiast z po­
mocą Portugalczycy z Angoli 
i Unia Południowo-Afrykań- 
ska, która, jak wiadomo, drwi 
sobie z wszelkich potępień jej 
polityki rasistowskiej. W Ro­
dezji i południowej Afryce rzą 
dy sprawują dawni koloniali- 
ści angielscy, a więc zgodnie z 
przysłowiem „kruk krukowi 
oka nie wykolę”.

Premier Wilson zamiast siły 
zbrojnej wysłał do Rodezji 
swego przedstawiciela Wotso-

na.Rozpocz^y się tajne roko­
wania — długie, przewlekłe, 
ale... skuteczne.

Jak donosi pismo „West 
Africa” „Londyn i Solisbury 
(Rodezja) zapewniają, że jak­
kolwiek rozmowy angielsko- 
rodezyjskie nie zostały zakoń­
czone, wszystkie główne pun­
kty już uzgodniono. Klika 
Smitha pozostaje przy władzy 
i Rodezja powraca do korony 
brytyjskiej. Aby uspokoić opi­
nię publiczną Rodezja ma otrzy

W najtrudniejszej sytuacji 
znaleźli się Afrykańczycy. 
„Być może — jak zauważa pra
sa kairska nadszedł już
czas powiedzieć gorzką praw­
dę. Afryka przegrywa pierw­
szą rundę walki w sprawie ro- 
dezyjskiej. Brak jest jednolitej 
linii postępowania Organizacji
Jedności Afrykańskiej, 
ona nie tylko rozbita, 
skłócona wewnętrznie”.

Gdy na posiedzeniu

Jest 
ale i

mini-

Rodezja-W. Brytania

ZMOWA
mać nową „konstytucję” z 
mglistą obietnicą stopnio­
wego przekazywania władzy 
w ręce większości afrykań­
skiej. Termin nie jest podany, 
a więc rasiści w rzeczywisto­
ści pozostają panami sytuacji 
na cazs nieokreślony.”

Według pisma londyńskiego 
„Star Morning” Smith, aby u- 
mocnić się w siodle, „przygo­
towuje drakońską ustawę, któ­
rej ostrze skierowane jest prze 
ciwko komunistom. Ustawa 
wzorowana jest na analogicz­
nej rasistowskiej ustawie Unii 
Południowo-Afrykańskiej”.

Jakie jest stanowisko Lon­
dynu? Premier Wilson działa 
dalej na zwłokę. Konferencję 
Wspólnoty Brytyjskiej w spra 
wie Rodezji, która miała się 
odbyć w bm., przełożył na 
wrzesień i przez palce patrzy 
na łamanie sankcji gospodar­
czych.

strów spraw zagranicznych 
krajów należących do OJA 
zapadła decyzja zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z 
Wielką Brytanią o ile w ciągu 
tygodnia nie rozwiąże proble­
mu rodezyjskiego, tylko dzie­
więć państw z trzydziestu sze­
ściu podporządkowało się tej 
decyzji. Był to śmiertelny cios 
dla Organizacji Jedności Afry­
kańskiej. Prezydent Mali Kei- 
tu miał powiedzieć, że OJA „o- 
kryła się wstydem a nawet 
śmiesznością”.

Jak się zdaje, dopóki pań­
stwa afrykańskie nie uporząd­
kują swoich własnych spraw, 
nie potrafią wyzwolić Afryki 
spod panowania kolonialistów 
i imperialistów. Może * teraz 
Afrykańczycy zrozumieją, że 
Anglia nie jest ich przyjacie­
lem. Już obecnie prezydent 
Zambii Kaunda w wywiadzie 
prasowym" oświadczył, że „je­
go rząd zastanawia się, czy 
wobec jawnej zdrady przez 
Anglię interesów afrykań­
skich, nie należy wystąpić że 
Wspólnoty Brytyjskiej”. Se­
sja jesienna zapowiada się 
więc burzliwie.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ
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Miedzy nami rodzicamiDziecko trzeba obserwować
Spotykamy je na każdym 

niemal kroku: dzieci ogryzają­
ce paznokcie, mrugające po­
wiekami, mające różne tiki 
mięśniowe, z ruchami szyi jak 
gdyby kołnierzyk był za cias­
ny, jąkające się: o innych wie­
my, że moczą się w nocy, że 
mają skłonność do wymiotów. 
Są to dzieci nerwicowe — to 
znaczy takie, które nie są cho­
re w rozumieniu ogólnie przy­
jętym. Tylko ich reakcje emo­
cjonalne są nieprawidłowe. To 
brzmi bardzo naukowo, a w 
życiu praktycznym przysparza 
rodzicom, nauczycielom, a 
przede wszystkim samym dzie 
ciom wiele kłopotów. Nerwico­
we dzieci, to te, którym w 
szkole się nie powodzi, którym 
brak wiary we własne siły, 
które są w wiecznym konflik­
cie z domem, ze szkołą, to te, 
które nieraz uciekają z domu, 
a w skrajnych wypadkach po­
pełniają nawet samobójstwo. 
Z nerwicowych dzieci wyra-
stają neurastenicy trudni
dla siebie i dla otoczenia.

Mimo to wielu rodziców nie 
tylko nie zdaje sobie sprawy z 
niebezpieczeństw wynikają­
cych z takich drobnych na po­
zór anomalii, ale bywa, że tych 
anomalii w ogóle nie dostrze-

gają. Od czasu do czasu, znie­
cierpliwieni przykrym wido­
kiem, hukną: nie ogryzaj pa­
znokci! przestań tak mrugać 
powiekami! I na tym koniec. 
Gdy dziecko nie ma apetytu, 
i na siłę zmuszają je do połk­
nięcia obiadu, który natych­
miast zostaje zwrócony — o- 
trzymuje albo klapsa albo dra­
matyczne zapewnienie, że to 
dziecko „wpędzi matkę do gro 
bu”.

Skąd się biorą nerwicowe 
objawy? Najogólniej rzecz 
biorąc źródeł ich należy szukać 
w warunkach środowisko­
wych: w domu, w szkole i w 
najbliższym otoczeniu. Dziec­
ko, które wiecznie jest straszo­
ne, obojętnie — ciemnościami, 
babą Jagą czy ogniem piekiel­
nym, za byle przewinę bite 
dotkliwie karane, które jest 
świadkiem gwałtownych awan 
tur w domu, brutalnych eks­
cesów wywoływanych przez 
pijanego ojca, dziecka którego 
nauczyciel minął się z powo­
łaniem, które jest dręczone 
przez kolegów — z czasem po­
pada w nerwice.

Oczywiście jednostki silne 
zarówno duchem jak i ciałem 
są odporniejsze i znajdą siły.

żeby wszystkie przeszkody po­
konać. Ale dziecko — to prze­
ważnie istota wrażliwa i wy­
maga raczej atmosfery jeżeli 
nie cieplarnianej, to przynaj­
mniej serdecznej.

Na dziecko trzeba patrzeć, 
trzeba je obserwować i jeżeli 
zauważy się w jego zachowa­
niu coś, co choć trochę odbie­
ga od normy, należy natych­
miast poradzić się lekarza. W 
każdym większym mieście znaj 
dzie się Poradnię Zdrowia Psy­
chicznego. Na pewno należy 
dziecko otoczyć serdeczną o- 
pieką, obchodzić się z nim de­
likatnie, stworzyć mu warun­
ki umożliwiające wyprostowa­
nie zauważalnych skrzywień. 
Nie należy, rzecz jasna, popa­
dać w drugą skrajność i trak­
tować dziecko z przesadną tkli 
wością, ulegać wszystkim je­
go zachciankom, bo można 
sprawę tylko pogorszyć. Dziec­
ko nabierze przekonania, że 
jest ciężko chore i wpadnie w 
inną nerwicę. Najlepszym do­
radcą w tych sprawach jest 
rozsądek, a przede wszystkim 
lekarz. Im wcześniej zaś się 
zacznie zapobiegać złu, tym 
łatwiej będzie je wytrzebić.

API

Raszków nie kapituluje
miasto, które ma u siebie sadzie są radzi, że coś się wrt, 

wolne mieszkania. Nia —
aszków może do siód­
mego pokolenia prze 
klinać hr. Skórzew- 
ską za to, że jako 
właścicielka okolicz­
nych włości nie zgo­

dziła się na przeprowadzenie 
linii kolejowych obok mia­
steczka. Nie wiem, czy bała 
się lokomotyw, czy też w kolei 
widziała rozsadnik zła; w każ­
dym razie Raszkowowi wyrzą­
dziła olbrzymią krzywdę. 
Krzywdę — tp mało. Przypra­
wiłaby je niemal o śmierć. 

Stare'to, ruchliwe, zapobie­
gliwe, pracowite miasteczko, 
r od względem lat — rówieśnik 
poznańskiego Chwaliszewa. W 
tym samym roku 1444 otrzy­
mał przywileje miejskie z rąk 
Władysława Jagiełły. Tędy 
szedł trakt handlowy, okolica 
dość ludna potrzebowała ośrod 
ka wymiany płodów rolnych 
na artykuły rzemieślnicze. 
Czymże w czasach Polskiej 
Rzeczypospolitej Szlacheckiej 
był pobliski Ostrów! Trochę 
większą wsią awansowaną do 
roli miasta. Tak się miał do 
Raszkowa, jak szlachcic za­
grodowy do magnata. Ale ów 
zagrodowy Ostrów, gdy tylko 
przy nim zaczęto budować wę 
zeł kolejowy w II połowie 
ubiegłego wieku, rozrósł się i 
po dziś dzień rośnie jak na 
drożdżach. Na uboczu nowych 
szlaków komunikacyjnych Ra­
szków zaczął walczyć o jaki 
taki własny byt. Od 1837 roku 
do końca okresu międzywojen­
nego zachowywał prawie tę 
samą liczbę mieszkańców. Po 
II wojnie spadła ona o 23 
procent i jakoś nie może wzros 
nąć.

Mieszkańców Raszkowa za­
wsze cechował patriotyzm. W 
okresie Wiosny Ludów w 
kwietniu 1848 r. stał tu obóz 
powstańczy F. Białoskórskie- 
go. Oddział ten 26 kwietnia 
stoczył walkę z przeważający­
mi siłami pruskimi. Próbował 
zaborca otoczyć miasteczko 
kolonistami sprowadzonymi 
swojego Heimatu. Niewiele to 
pomogło. Raszkowianie wzięli 
udział w powstaniu wielkopol­
skim. Na początku ostatniej 
wojny rozstrzelano tu pięciu 
obywateli.* “ I ńteligeńc ja' * róż- 
proszyła się po różnych zakąt­
kach kraju.

Po wyzwoleniu Raszków za­
pobiegliwie zaczął porządkować 
własny wygląd. Rynek zazie­
lenił się posadzonymi drzewa­
mi i krzewami. Ratusz — któ­
ry jeszcze ma na poddaszlu 
wiązania z bel ciosanych sie­
kierą — wyładniał w tym oto­
czeniu. Zakrzątnięto się około 
ulic. Usunięto „kocie łby” po­
łożono na wielu ulicach ąsfalt. 
Co roku przybywa chodników. 
Raszków — jedno z dwudzie­
stu miasteczek Wielkopolski 
poniżej 2000 mieszkańców — 
jest ładny. Stare, ale schlud­
nie utrzymane domy, dodają 
mu sympatycznej dostojności.

Przybyło tu zaledwie 17 ro- 
wych domów, 3 są w budowie. 
Jest to chyba jedyne w’ kraju

Ludzie żyją z rolnicwa i z.„ 
łaski Ostrowa Wielkopolskie­
go. Jest tu 120 gospodarstw 
powyżej 1 ha ziemi i 138 mniej 
szych przydomowych kawał­
ków ziemi. Dorabiają więc 
raszkowianie w Ostrowie. Do 
późnych godzin popołudnio­
wych ludność miasta nie prze­
kracza chyba tysiąca osób. Pu­
sto i cicho, nawet samochód 
jest rzadkością, bo któżby tu 
zaglądnął na to ubocze, o 7 
km oddalone od głównych 
dróg?

Dawniej, kiedy na wsi nie 
było poważniejszych punktów 
zaopatrzenia, ciągnęli ludzie 
ze wsi do miasteczka po wszel 
kie artykuły. Dziś Gminna 
Spółdzielnia oferuje tutaj w;ęk 
szość artykułów „sypkich” (na 
wozy sztuczne, węgiel, środki 
chwasto i owadobójcze), tutaj 
też prowadzi skup, ale więk­
szość towarów rozprowadza 
przez gęstą sieć swoich wiej­
skich placówek. I to także 
przyczyniło się do poważnego 
ograniczenia roli Raszkowa. Po 
prostu jego zasięg oddziaływa­
nia bezpośredniego skurczył 
się, zmalał. O ile dawniej lu­
dzie ze wsi po załatwieniu in­
teresów „moczyli gęby” w 6 
knajpach, obecnie wystarcza 
im tylko jedna gospoda.

W tej sytuacji mieszkaniec 
Raszkowa i przybysz muszą 
być niezwykle ostrożni. Bo 
każdy „wyskok” budzi sensa­
cję, wieść o nim wraz z 
komentarzami błyskawicznie 
cbiega wszystkie ulice. Rasz­
kowianie niby to się gorszą, 
potępiają, rozdmuchują nieco­
dzienne wydarzenie, ale w za­

szcie stało. Nie dziwmy Sje 
przecież tu nawet kina nie
ma.

Gdyby można nudę sprzeda­
wać, Raszków zarobiłby ni?Z 
samowicie. Każdy tu mógłby 
pozbyć się tego „towaru” 0 
poważnej długości czasu. Na­
wet jakość tej nudy jest nie. 
zwykle bogata. Kto z młodych 
ma jej dosyć, po południu 
ucieka — wiadomo — do Ostj0 
w a, albo do nie tak bliskiej 
wioski — Przybysławice, gd<ie 
jest klubo-kawiarnia.

Wspominam o tym, bo to 
już właściwie podzwonne dla 
nudy raszkowskiej. Przed kil­
ku dniami oglądałem tam sto­
jący już pod dachem Miej­
ski Dom Kultury. Dość gu­
stowny. Tylko z felerem. TkwI 
on w usytuowaniu tej placów­
ki na peryferiach. Tak zade­
cydowali byli ojcowie miasta, 
a powiatowe władze jakoś nie 
zwróciły na to uwagi. Podoś 
nie usytuowano agronomówkę, 
na co psioczą rolnicy. Przy­
mykając jednak oko na wspjm 
niany feler budującego się 
ośrodka kulturalnego, cieszmy 
się razem z raszkowianami z 
tego ich dorobku.

Będzie tu kino, przyjechać 
będzie mógł teatr, przeniesie 
się bibliotekę (szkoda, że bez 
osobnej czytelni), zostanie za­
instalowana kawiarenka. To 
dla raszkowian zapowiedź wiel 
kiego przełomu w ich życiu. 
Oby otwarcie tej placówki po­
łączyło się ze śmiercią nudy
i... plotek.

Zręsztą 
Raszkowa 
zaglądnąć, 
wości.

zobaczymy. A do 
radzę przy okazji 
Chociażby z cieka-

JÓZEF PIEPRZYK

e™ nuda i powtórzenia
T)rzyzwyczailiśmy się do tego, że u 
* szczytu lata program telewizyjny 

staje się coraz mniej atrakcyjny, coraz 
nudniejszy. I w jakiś sposób gotowi je­
steśmy zrozumieć i rozgrzeszać tę sytu­
ację: wiadomo, program robią ludzie, 
którzy jak wszyscy inni też chcą zaznać 
urlopu. Przymykamy więc oczy na łata­
nie programu dziesiątkartii bardziej lub 
mniej nudnych filmów i filmików, na 
powtórzenia, na gorsze od przeciętnych 
programy publicystyczne, pozycje cy­
kliczne itp. Kiedy już się jednak nasza 
cierpliwość kończy, zaczynamy — i słusz­
nie — psioczyć. Proszą mnie często w 
prywatnych rozmowach i w listach zna­
jomi i nieznajomi, żebym wreszcie coś 
napisał, żebym skrytykował i... naprawił 
istniejący stan rzeczy. Ba, napisać, ow­
szem, można, tyle że znacznie łagodniej 
niż mówią między sobą telewidzowie 
którzy mówią bardzo często rzeczy 
brzydkie, ba, niecenzuralne, choć — do­
dajmy — nierzadko merytorycznie bli­
skie prawdy. Wybaczcie mi więc, Czytel­
nicy, jeżeli nie zawsze Wasze postulaty 
znajdują odbicie w tym omówieniu. Na­
wet gdyby znalazły, nie wierzę, by zmie­
niły dużo na lepsze. Telewizja jak pogo­
da. Pierwsza nie chce słuchać recenzen­
tów, druga — Wicherka, którego w cza­
sie lata słuchamy i oglądamy bardziej 
niż kiedykolwiek i ani nie obniżył lo­
tów, ani też nie ucieka się do powtórzeń.

Bo te powtórzenia są zjawiskiem obec­
nie nader częstym, ratunkiem przed

1# Vni 1966 Nr IM (6995)

kompletną pustynią. Teatr Sensacji po­
wtórzył widowisko z serii „Stawka więk­
sza niż życie" pt. „E-19 działa". W do­
brym programie poświęconym Powsta­
niu Warszawskiemu pt. „Warszawa, ja i 
ty" znalazło się dużo powtórzeń. Ba, na­
wet „Słownik wyrazów obcych" nie był 
od nich wolny. Nie ustrzegł się też po­
wtórzenia poznański „Tygodnik Wiej­
ski", tyle że dotyczy to jednego tematu: 
wakacji wiejskich dzieci, który niedawno 
oglądaliśmy na antenie lokalnej. Przy 
okazji uwaga — rzadko kiedy ma się 
okazję słuchać tak prostej, a przy tym 
bezpośredniej, sugestywnej i interesują­
co podanej gawędy na fachowe tematy, 
jak ta dr. E. Palmowskiego o racjonal­
nej hodowli cieląt mięsnych.

Ciekawy cykl „Jedziemy na łów", przy 
gotowany przez poznańską TV, wystąpił 
tym razem w obronie lasów i „miejsca 
dla dzikich zwierząt". Program wziął 
też w obronę zarządzenia wprowadzają­
ce częściowy zakaz Wstępu do lasu, mo­
że trochę jednostronnie, choć jak naj­
bardziej zgadzam się z tym, iż kultura 
korzystania z dobrodziejstw lasu przez 
różnego rodzaju wycieczkowiczów, pozo­
stawia sporo do życzenia.

1 tak óto doszliśmy do minionej nie­
dzieli, kiórej w żadnym przypadku nie 
można nazwać wzorcową, jako że — po 
pierwsze — od godziny 10 do 14 nie na­
dawano po prostu nic. Po drugie — w 
niedzielę powinno się jednak stosunko­
wo dużo miejsca przeznaczać na pro­
gram rozrywkowy. Jeden film („Klub ka­
walerów") i jedna telewizyjna nowela 
kryminalna („Chciałbym się ogolić") bar­
dzo mizernie spełniały tę funkcję.

Ludwig van Beethoven: II Sym­
fonia D-dur op. 36, uwertura „Leo 
nora III „C—dur op. 72. W wyko­
naniu Orkiestry Symfonicznej 
Filharmonii Narodowej pod dyr. 
Stanisława Wisłockiego. Muza, 
XL 0173, obr. 33.
* Ludomir Różycki: scherzo sym­
foniczne op. 1 „Stańczyk”, poe­
mat symfoniczny op. 8 „Bolesław 
Śmiały” i poemat symfoniczny 
op. 22 „Anhelli”. Gra Orkiestra 
Symfoniczna Filharmonii Poznań­
skiej pod dyrekcją Roberta Sa­
tanowskiego. Muza, XL 0225, obr. 
33.

Kwintet Warszawski (Bronisław 
Gimpel, Tadeusz Wroński, Stefan 
Kamasa, Aleksander Ciechański, 
Władysław Szpilman) grają: Kwin
tet fortepianowy Es-dur 
Roberta Schumanna oraz 
tet fortepianowy g-moll, 
Dymitra Szostakowicza. 
XL 0270, obr. 33.

,,Kazimierza Serockiego

op. 44 
Kwin- 
op. 57 
Muza,

utwory

Niczego nie ujmując uroczemu spotka­
niu z Wiktorem Zinnem, który mówił o... 
płotach, dając jeszcze jeden dowód 
swych wyjątkowych umiejętności przy­
kuwania uwagi telewidza do każdego 
tematu, nie kwestionując wartości „Sło­
wnika wyrazów obcych" i pożyteczności 
programu pt. „Jedziemy na łów", lojal­
ność wobec telewidzów nie pozwala mi 
ukryć faktu, że była to niedziela piekiel­
nie nudna. Trudno sobie wyobrazić, by 
ten rekord nudy mógł być szybko pobity.

Nudą też wiało z sobotniego programu 
rozrywkowego pt. „Letni dzień w Ostra­
wie", importowanego z Czechosłowacji 
w ramach współpracy telewizji katowic­
kiej z ostrawską. Chwilami poziom był, 
niestety, tylko amatorski. Niewiele bra­
kowało a byłbym zasnął i nie doczekał 
westernu.

Zęby nikt mnie nie posądził o tzw. cze­
pianie się, wymienię i pozytywy. Pro­
gram „Pod znakiem jakości" z właściwą 
sobie konsekwencją zajął się przemy­
słem odzieżowym, rozdzielając pochwa­
ły i nagany oraz informując o sprawach 
nikomu nie obojętnych. W III TV Festi­
walu Teatrów Dramatycznych przyszła 
kolej na znakomity spektakl F. ,Duerren- 
matta „Fizycy" w wykonaniu zespołu 
Teatru Dramatycznego w Warszawie. 
Było to chyba najlepsze z dotychczas,’ 
oglądanych w Festiwalu przedstawień 
a kreacje Ryszardę Hanin i Jana Swi­
derskiego — podobnie jak sama sztu­
ka — na długo pozostaną w naszej pa­
mięci. Niestety, w odbiorze spektaklu 
trochę przeszkadzały kamery ,przekazu­
jące nie zawsze dostatecznie ostry obraz.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

na orkiestrę” — to tytuł płyty, 
k>óra zawiera nagrania czterech 
kompozycji tego współczesnego 
kompozytora: Musica concertan- 
te, Segment! na orkiestrę kame­
ralną, Epizody na smyczki i 3 
grupy perkusyjne, Freski Symfo­
niczne. Wielką Orkiestrą Symfo­
niczną Polskiego Radia dyryguje 
Jan Krenz. Muza, XL 0267, obr. 
33.

Najpiękniejsze walce — tak za­
tytułowano płytę zawierającą o- 
siem utworów francuskiego kom­
pozytora XIX wieku Emila Wald- 
tcufla. Oto one: Estudiantina, 
Tres Jolie, Czar Syren, Złoty 
deszcz, Łyżwiarze, Espana, Jesień

dato bolero (nagranie „Electre- 
cord” Rumunia). PRONIT, N 0412, 
obr. 45.

Zespół „Chochoły” gra 4 utwo­
ry:: Kocham ją, Zaimki, Nowa 
gra Uwierz mi. Pronit, NO 410, 
obr. 45.

Bohdan Czyżewski z towarzy­
szeniem Zespołu Instrumentalnego 
K. Sadowskiego śpiewa: „Nie ma 
złej pogody na urlop”, „Świat 
na różowo”, „Taka babka”, „Dwi 
tysiące zgrabnych nóg” Pronit, N 
0415, obr. 45.

Danuta Rinn i Bohdan Czyżew­
ski w duecie z Zespołem Instru­
mentalnym K. Sadowskiego śpie­
wają: Viva Maria oraz Mój syn 
nic nie robi. Pronit, SP 129, obr. 
45

Jan Lewandowski z towarzysze­
niem Orkiestry Tanecznej PR pod 
dyr E. Czernego, śpiewa: W mi­
łości nie ma mocnych, Nasze miłe 
dziewczęta, Magdalena i ja, Ogród 
nicy. Muza, N 0409, obr. 45.
* Maciej Koleśnik, z Zespołem 
Instrumentalnym T. Suchockiego 
śpiewa: 4 piosenki z bogatego 
zbioru folkloru miejskiego: Sta- 
jerek, Zuzia, Jeleń złamał nogę 
i Hela. Muza , N 0408, obr. 45.

Orlando śpiewa z towarzysze­
niem Orkiestry Electrecord pod 
dyr. A. Imre (nagranie Electre­
cord): Cicoria, Libero, Tu sais me 
plaire, A present tu peux fen 
alier. Pronit, N 0414.

ne nastroje,
Wielką Orkiestrą

Zawsze lub nigdy.
Symfoniczną

Polskiego Radia dyryguje Zdzi­
sław Górzyński. Muza XL 0276, 
obr. 33.

Sława Przybylska śpiewa balla­
dy i piosenki. Jest ich na jednej 
płycie aż 13: Noc Kastylijska, 
Czarna woda, Uśpiona fontanna, 
Biały sad, Światła na Powiślu, 
Dziewczyna z mlekiem, Gdzie są 
kwiaty, Na naszej ulicy, Nie uda­
ła sie miłość. Winna była mama, 
Nie chodź miły nad Wisłę, Kot Te- 
cfil, Po coś mi w drogę wszedł. 
Piosenkarce towarzyszy Zespół 
Estrady Warszawskiej pod kie­
rownictwem Janusza Senta Muza, 
XL 0273, obr. 33. / ’

„Złota kaczka” to tytuł haiki 
muzycznej Hanny Januszewskiej 
z muzyka Tadeusza Paciorkiewi­
cza w wykonaniu chóru i orkie­
strą* pod dyr. Antoniego Wicher­
ka oraz znakomitej i obsady aktor­
skiej: S. Zaczyka, ,H. Słonickiej, 
L. Madalińskiego. / T. Bartosika, 
W. Michnikowskiego, W. Kaćz-
marskiego, 
PckieJ, B. 
L 462, obr. 
, Krystyna

B. Krafftównv, H. Bie- 
Stępniakówny. Muza, 

3.
Konarska z towarzy-

szeniem zesnhi Studia Rvtm pod 
)kierownictwem A. Korzyńskiego 
śpiewa piosenki: Czv ktoś ci pó- 
wiedział, Dohny w kwiatach, Jtlż 
późno. Minęło wczoraj. Muza, N 
0403. obr. 45.

Nico Ventura z towrzyszeniem 
Orkiestry F.leetrecord pod dw. 
Al. Tmre. Sniewa 4 utwory: Pi- 
corda slow rock. Fsage^ata twis». 
Diavolo twist, Lettera di un sol-

Rzeka i fabryki
Dokończenie ze str. 3

czekiwania. Niedostrzegalne 
gołym okiem żyjątka nabiera 
ją apetytu i „zmiatają” wszy­
stkie zanieczyszczenia, głów­
nie zaś związki ligniny. Spe­
cjalnie zainstalowane dmucha 
wy powietrza dostarczają im 
tlenu, pozwalają swobodnie to 
czyć zaciętą walkę z przeciw­
nikami.

Urządzenia w Ostrołęce są 
prototypowe. Przechodzą tu 
swój bojowy chrzest. Dziś już 
jednak można stwierdzić z ca 
łą pewnością, że stanowią 
światową rewelację. Potwier­
dzili to wizytujący kombinat 
specjaliści z ONZ, potwierdzi­
ły liczne zamówienia zagrani­
czne. Urządzenia z Ostrołęki 
mogą być zastosowane w róż­
nych fabrykach chemicznych, 
mleczarniach itp.

— Oczyszczalnia w tutej* 
szym kombinacie jest udanym 
dzieckiem licznego grona nau 
kowców i specjalistów — m° 
wi inż. Zofia Piekarska, przed 
stawicielka Departamentu 
Techniki Ministerstwa Leśni­
ctwa, któremu kombinat pod­
lega. — Obecnie zamierzamy 
wprowadzić, podobne oczysz­
czalnie w innych naszych za­
kładach. Pragniemy, by wody, 
z których korzystają fabryk1’ 
zachowały wszystkie swoje 
walory w stanie nieskażonym- 

. A więc może by na ryby, 
on nowie? Choćby nawet P°u 
zelulozownię.

JERZY SOKOŁOWSKI
,GŁOS WIELKOPOLSKI”



Trzy nowe ohiekly przy ul. Stalingradzkipj

Powiększenie siedziby Prezydium WIR
Nasz wielki 

konkurs

Projekt zabudowy wolnego 
placu przy al. Stalingradzkiej, 
tuż obok siedziby Prezydium 
WRN — stał się nareszcie ak­
tualny. W tych dniach przy­
stąpi się bowiem do budowy 
trzech nowych obiektów dla 
Prezydium WRN.

Projekt przewiduje wybu* 
dowanie od strony al. Stalin­
gradzkiej 9-kondygnacyjnego, 
budynku, za nim (od strony 
ul. Kościuszki) stanie nieco 
niższy — 8-kondygnacyjny 
obiekt. Między nimi zaprojek­
towano dużą salę konferencyj 
ną. Wszystkie te obiekty po­
łączone będą z obecną siedzi­
bą Prezydium WRN. Razem 
nowe budynki posiadać będą 
62 396 m2. Na każdym piętrze 
9-kondygnacyjnego obiektu 
przewidziano po 23 pokoje o- 
laz salkę konferencyjną. W 
niższym budynku mieścić się 
będzie na każdym piętrze 37 
pokoi i także salka do zebrań.

Rozpoczęcie budowy, której 
wykonawcą jest Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Buoownic- 
twa Przemysłowego nr 2, na­
stąpi w połowie tego miesią­
ca. Inwestorem zaś jest Pre­
zydium WRN, a nadzór inwe- 
storski sprawować będzie Wo­
jewódzki Zarząd Inwestycji 
Miejskich. Projekt opracowa­
no w Biurze Projektów Bu­
downictwa Przemysłowego. 
Głównymi projektantami są: 

mgr inż. arch. Jerzy Buszkie- 
wicz i mgr inż. arch. Józef 
Maciejewski.

Warto dodać, że projektów 
na budowę tych obiektów o- 
pracowano kilka, jednak ża­
den z nich nie został zaakcep­
towany. Wówczas dyrekcja 
Rura Projektów Budownictwa 
Przemysłowego ogłosiła wew­
nętrzny konkurs i właśnie 
projekt wspomnianych archi­
tektów uznano za najlepszy 
do realizacji.

W tym roku pod wszystkie 
trzy nowe obiekty położy się 
fundamenty. Pierwszy z nich 
— 8-kondygnacyjny oddany 
będzie do użytku w 1968 r. 
Powiększenie siedziby władz 
wojewódzkich przyczyni się 
w znacznym stopniu do lep­
szej i sprawniejszej działalno­
ści Prezydium WRN, a także 
poprawi się załatwianie spraw 
petentów. Obecnie poszczegól­
ne wydziały Prezydium miesz 
czą się w 14 punktach nasze­
go miasta. I tak np. Wydział 
Handlu znajduje się przy ul. 
Lampego, Wydział Zdrowia 
przy ul. Dąbrowskiego, a Wy­
dział Rolnictwa przy ul. To- 
waz-owej. Łatwo sobie zatem 
wyobrazić, jakie kłopoty ma­
ją ci interesanci z wojewódz­

twa którzy jednego dnia prag 
ną załatwić kilka spraw w róż 
nych wydziałach. Z chwilą u- 
kończenia budowy, wszystkie 
wydziały mieścić się będą w 
jednym miejscu. Zatem dla 
interesantów, tak licznie od­
wiedzających siedzibę władz 
wojewódzkich, będzie to wiel­
kie udogodnienie. Z drugiej 
strony miasto otrzyma do swej 
dyspozycji kilkanaście po­
mieszczeń, które można bę­
dzie wykorzystać na rozmaite, 
cele. Ponadto — jak wiado­
mo w istniejącym gmachu 
Prezydium MRN posiada tyl­
ko jedną sa^ konferencyjną 
i to na 90 miejsc. Dlatego też 
sesje WRN muszą się odby­
wać w innych uomieszczeniach. 
Po o. daniu do użytku kom­
pleksu budynków sesje, a tak 
że zebrania i konferencje z u- 
działem większej liczby osób 
będą mogły odbywać się na 
miejscu.

Miejmy nadzieję, że wyko­
nawca dołoży starań i te tak 
potrzebne obiekty wybuduje 
w przewidzianym terminie, (a)

Na zdjęciu: tak będzie w 
przyszłości wyglądać zabudo­
wa wolnego placu obok obec­
nej siedziby władz wojewódz­
kich.

Fot — K. Przychodzk!

każdy
Wielkopolskie kółka rolni­

cze zagospodarowują wiele 
gruntów Państwowego Fun­
duszu Ziemi. W myśl hasła 
„KAŻDY HEKTAR DAJE 
PLONY”, które to hasło jest 
również myślą przewodnią 
KONKURSU, organizowanego 
przez „Głos Wielkopolski”, Wo 
jewódzki Związek Kółek Rol­
niczych, Telewizję Poznańską 
i Związek Młodzieży Wiej-

Ponad 200 kółek w naszym 
województwie objęło w użyt­
kowanie blisko 6 tysięcy hek­
tarów wspomnianych wyżej 
gruntów. Są to gleby najsłab­
sze, przeważnie V i VI klasy, 
na które nie było amatorów. 
A jednak pod opieką doświad 
czonych rolników — działaczy 
i agronomów, grunty te zosta­
ły podniesione do normalnej 
wydajności. Dowodzi tego 
fakt, że kółka rolnicze sprze­
dały państwu w ub. roku pra 
wie 5 tysięcy ton ziarna kon­
sumpcyjnego i około 2 000 ton 
kwalifikowanych nasion róż­
nych roślin, nie licząc ziem­
niaków i innych okopowych.

Rajd przyjaźni 
w Wolsztynie

Działacze PTTK przygoto­
wują się do wielkiej imprezy 
o zasięgu krajowym. W dniach 
od 29 września do 2 paździer­
nika br. odbędzie się na tere­
nie powiatu wolsztyńskiego 
XV Jubileuszowy Ogólnopol­
ski Rajd Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Zakończy się on 2 paździer­
nika na mecie przed Domem 
Turysty w Wolsztynie. W ra­
mach imprez rajdowych wy­
stąpi m. in. 1000 uczniów z 
Liceum Ogólnokształcącego 
i Szkół Zawodowych w stro- 
■jach Tysiąclecia.

Organizatorami rajdu są 
Wojewódzka Komisja Związ­
ków Zawodowych, PTTK w 
Poznaniu i Wolsztynie oraz 
WKKFiT. (kh)

Jednym z takich kółek, re­
alizujących program zagospo­
darowania gruntów, jest Kół­
ko Rolnicze w Goździnie, pow. 
Wolsztyn, liczące 30 człon­
ków. Obok zarządu, działalnoś 
cią w terenie kieruje trzech 
ludzi: prezes Henryk Darcz. 
kierownik produkcji Edmund 
Grzegorczyk i księgowy Ma­
rian Musiał. A mają czym kie 
rować. Siedem zestawów trak 
torowych, kolumna parniko- 
wa, agregaty omłotowe, apa­
ratura ochrony roślin, solid­
na zagroda (dom mieszkalny, 
dwa budynki inwentarskie, 
stodoła, garaże, szopy) wraz z 
20 hektarami ziemi — oto ma 
jątek trwały gożdzińskiego 
Kółka.

Zaczęło się właściwie od za 
grody z ziemią. Kupiono ją 
aktem notarialnym, na wiosnę 
1963 roku, od dwojga właści­
cieli — staruszków. Ta zagro­
da właśnie stała się ośrodkiem 
— bazą do poczynań gospodar 
czych i produkcyjnych. Zasia­
no żyto i łubin oraz zasadzo­
no ziemniaki, bo tylko te -o- 
śliny można było uprawiać na 
ziemi V i VI klasy, mocno za­
niedbanej. Pierwszy rok nie 
przyniósł wysokich efektów 
finansowych. Drugi rok był 
lepszy: 21 kwintali żyta i 230 
kwintali ziemniaków z hekta­
ra. Poza tym sprzątnięto pra­
wie 4 tony ziarna roślin strącz 
kowych, a zysk przekroczył 
78 000 zł.

Rok bieżący, według przewi 
dywań, będzie znacznie lep­
szy. Tym bardziej, że przeję­
to dalszych 20 ha ziemi i za­
prowadzono hodowlę opasów 
i bukatów. Poza użytkowa­
niem gruntów, goździńskie 
Kółko świadczy w szerokim 
zakresie usługi mechanizacyj- 
ne rolnikom oraz obsługuje 
swoim parkiem maszynowym 
40 ha ziemi użytkowanej przez 
sąsiednie Kółko Rolnicze w Go 
li. Znacznie wyższych efektów 
ekonomicznych spodziewa się 
zarząd Kółka dopiero w roku 
1967 i następnych, kiedy zacz 
nie oddziaływać na wydajność 
gleby, wyprodukowany we 
własnej oborze nawóz organi­
czny..

Warto dodać, że omawiane 
tu kółko rolnicze nie ograni­
cza się do usług maszynowych 
i zagospodarowania gruntów. 
Zainicjowało ono i jest głów­
nym inwestorem budowy wo­

dociągów dla Goździna i naj­
bliższych Elżbiecin. Łączny 
koszt — 1 200 000 zł, w czym 
mieszkańcy obu wsi partycy­
pują kwotą 600 000 zł. Resztę 
pokryją dotacje PZKR-u, in­
stytucji przemysłowych i han 
dłowych oraz rad narodowych. 
Roboty są tak dalece zaawan­
sowane, że na wiosnę przysz­
łego roku czysta woda popły­
nie już do mieszkań i obejść 
gospodarskich.

Kółko w Goździnie udowod 
niło, że lekceważona ziemia 
gorszej jakości, należycie u- 
prawiana, pielęgnowana i na­
wożona, może dawać plony i 
zbiory równe średnim woje­
wódzkim, a nawet je przewyż 
szać (ziemniaki). Udowodniło 
że nakłady na zagospodaro­
wanie tego rodzaju gruntów 
są opłacalne i amortyzują się 
bardzo szybko.

Z tego i innych podobnych 
faktów, wolno wyciągnąć wnio 
sek, że nasz konkurs, zachę­
cający zarządy kółek rolni­
czych i agronomów gromadz­
kich do przejmowania i zago­
spodarowywania gruntów PFZ 
— jest jak najbardziej na 
czasie.

Zgłoszenia zainteresowanych 
kółek rolniczych już napływa 
ją, mamy ich w teczce kilka­
naście. Przypominamy więc, 
że termin zgłoszeń upływa 31 
sierpnia 1966 roku. Należy je 
nadsyłać na specjalnych for­
mularzach, które są w posia­
daniu poszczególnych zarzą­
dów kółek lub agronomów gro 
madzkich. Zwracamy również 
uwagę na nagrody rzeczowe 
i gotówkowe, na które składa 
ją się: kombajn zbożowy, sa­
mochód Żuk, ciągniki o wyż­
szej mocy, snopowiązałki ciąg 
nikowe, czyszczalnie do zbo­
ża, kolumny parnikowe, pra- 
sozbieraczo, ładowacze i roz- 
trząsacze obornika, indywidu­
alne i zbiorowe, wyjazdy za­
graniczne itd. Ogólna wartość 
wszystkich tych nagród wy­
nosi ponad półtora miliona zło 
tych.

Konkurs o takich rozmia­
rach i zasięgu nie był jeszcze 
w Wielkopolsce organizowa­
ny. Zachęcamy więc do udzia 
łu w nim i czekamy na zgło­
szenia. Czym prędzej one 
wpłyną, tym lepiej, bo chodzi 
przecież o to by każdy hektar 
dawał coraz lepsze plony.

(kj)

Pi
Krawcowe potrzebne do 
pracowni. Oferty „Prasą” 
Grunwaldzka 19 dla 29396g Kupno

Uczeń w zawodzie toka­
rza, potrzebny. Poznań. 
Dclna Wilda 16. 29204g

Przyjmę zaraz ucznia w 
zawodzie malarskim. Roi

Potrzebna pomoc domowa 
z pełnym utrzymaniem, 
względnie dochodzącą. Po 
znań Promienista 148.

29226g

Skóry nutrii, wyprawio­
ne kupię. Tel. 526-73.

29200g

na 50 m. 7. 2921 Ig

Potrzebna pomoc do dzie 
cka. Oferty „Prasa” <Srun 
waldzka 19 dla 29219g.

Pomoc domowa, na stałe 
lub dochodząca, potrzeb­
na zaraz. Jesienna 15 m. 
12 29329?

Ucznia w zawodzie tani-
cerskim przyjmę. Po­
znań, ul. Szewska 2.

2922*r

Pomoc domowa docho­
dzącą potrzebna (6—8 go­
dzin). Poznań, ul. Bułgar 
ska 123, narożnik ulicy 
Świerczewskiego. 29221g

Starszy, poszukuje gospo 
dyn: lub wspólniczki (mo 
że być z dzieckiem). 
Wkład niewykluczony — 
gospodarstwo rolno-hodo- 
wlane. położenie zdrowe, 
las. przy powiatowym 
mieście. Warunki do u- 
zgodnienia. Adres wska- 
że ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 29333g.

Kupię Voltoamperomierz 
uniwersalny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29280g.

Czyszczarnię zboża (Pet- 
kus -10). mieszarkę do 
wszelkich produktów su- 
chych, sprzedam korzyst 
nie. Hanus — Śrem. Mic-
kiewicza 11 29260g

Sprzedam Jawę 250. Sta­
szica 14 m. 16. oglądać od
godz 17. 29255g

Futro, łapki karakułowe, 
okazyjnie sprzedam. Dłu

Kawalerkę, zamienię na 
pokój z kuchnią (z pra 
cewnikiem PKP). Adres 
Łukaszewicza 29 m. 6.

29001m

Przetargi

gosza 11 m. 8. 29290g

Sprzedam Lambrettę Ld 
150. Tel. 436-16. w godz. 
16-17. 29361 g

Tapczan używany, zegar 
stojący, tanio sprzedam.
Radosna 4. T ptr. 29310g

Sprzedam wózek dziecię­
cy, nowoczesny. Kosiń­
skiego 25 m. 9. 29362g

Pokój wyłączony, kupię. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 29002m.

Zamienię pokój z kuch­
nią, na pokój samodziel­
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 29018m

Okazyjnie sprzedam dział 
kę w Umóltowie, przy 
granicy Poznania, opłoto 
wana. zadrzewiona, świa­
tło na miejscu. Wiado­
mość: Palczewski, Po­
znań, Owsiana 22 m. 8.

29198g

Wynajmę pokój piętnasto 
letnim panienkom oraz 
wydzierżawię garaż. Ul.
winna 8. 29036m

Dnia 6 sierpnia 1966 r. zmarł nagle, mój i 
chany mąż, ojciec i dziadek, przeżywszy 
68, śp.

uko- 
' lat

Pustaki żużlowe 12-cegło 
we 8,5, betonowe 9-ce- 
głowe 7,5, sprzedam. Ad­
res wskaże „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 29285g.

Zamienię mieszkanie, po­
kój z kuchnią, względnie 
oczekuję propozycji w no 
wym budownictwie. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 29116g.

Zamienię pokój z kuch­
nią, 35 m!, samodzielne 
(Winiary), • na podobne 
lub większe samodzielne. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 29058m.

Sprzedam korzystnie 2 ha 
ziemi, z zabudowaniem, 
światłem, lub zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu 
wyłączone. Informacje: 
Maria Zacharkiewicz Po­
znań, Głogowska 115a m.
15. 292I6g

Wojciech Stróżyk
Pogrzeb odbędzie sie w środę, dnia 10 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 
o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni

ŻONA, SYN, SYNOWA, WNUKI I RODZINA
Żurawia 7 m. 26. 29653g

Dnia 6 sierpnia 1966 r. zmarł, nasz długoletni 
pracownik

Antoni Łuczak 
odznaczony Medalem Dziesięciolecia Polski 

Ludowej.
W Zmarłym tracimy sumiennego i ofiarnego 

Pracownika.
Cześć Jego pamięci! 

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 10 bm. 
° godz. 15.05 na cmentarzu na Junikowie.
PRACOWNICY PROKURATUR POZNAŃSKICH 

_____  29608g

Dnia 7 sierpnia 1966 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św„ nasza najukochań-
sza ciotunia, siostra i szwagierka, śp.

lanina Borowińska
Pogrzeb odbędzie sie w środę, 10 bm. o godz.

7 z kaplicy cmentarnej w Jarocinie.

Jarocin, Wrocławska 4.

Stroskana

RODZINA
29598g

Rencista, sprzeda psa ow­
czarka. tanio. Helman Po 
znań. Szamarzewskiego 23
m. 9. 295111

Sprzedam nowoczesny wó 
zek, w idealnym stanie. 
Poznań, Dąbrowskiego 27
m. 10. 29242g

2 pokoje, kuchnia, c. o„ 
gai aż. telefon, w Pozna­
ni, zamienię na mieszka 
nie w Swarzędzu, Anto- 
ninku. Warszawskim, Wi 
nogradach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
291?6g.

Zamienię mieszkanie 2- 
pokcjowe komfort (wil­
lowe), śródmieście, na 
dwa mieszkania 1-poko- 
jowe (nowe budownictwo) 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29069m.

PokA; śródmieście, dwu
osobowy uczących
przyjmę. Oferty ..Prasa” 
Gtunwaldzka 19 dla 
2914'm.

Działkę 1.250 m! przy 
dworcu Kostrzyn Wlkp.. 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 29218g

Sprzedam domek jedno­
rodzinny z domem gospo 
darczym i ogrodem- sa­
dem 0,5 ha, w Stęszewie 
k/Foznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
292P4g.

Sprzedam domek jednoro 
dzinny. Kwiatkowski. Lu
boń 4, Leśna 7. 29337g

Orunwa!dzka 19.

Dnia 8 sierpnia 1966 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja najdroższa żona, nasza najtroskliw 
sza matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 
60. śp.

Barbara Konieczna
z domu STACHOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Głównej.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKA, SYN, ZIĘĆ I WNUKI

Poznań, ul. Główna 39. 29619g

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
I sekretarzowi Komitetu Miejskiego PZPR 

w Mosinie

tow. Albinowi Habowskiemu
z powodu śmierci

JEDYNEJ CÓRKI
składają:

RADA ZAKŁADOWA POP DYREKCJA 
I PRACOWNICY

Miejskiej Pralni
w Mosinie.

Farbiarni „BARWA”

K5844

Dnia 8 sierpnia 1966 r. zmarł, w wieku lat 79, 
nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Stanisław Ratajski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 11 bm. 

o godz. 14, z domu żałoby w Luboniu.

W głębokim smutku pogrążone

ŻONA, DZIECI I RODZINA
29612g

Dnia 9 sierpnia 1966 r. zasnął w Bogu, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz najukochańszy 
i nigdy nie zapomniany mąż, ojciec, teść i dzia 
dek, przeżywszy lat 74, śp.

Józef Czyż
Pogrzeb 

o godz. 14

W
ŻONA,

odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
z kaplicy cmentarza na Głównej, 

głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE. SYNOWE, 
ZIĘCIOWIE I WNUKI.
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redaktora naczelnego). Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski. cesiaw Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
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im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. W - 3

Spółdzielnia Pracy Spedycyjno-Transportowa „SPE­
DYTOR” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 89 ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie:

1) ROBÓT BUDOWLANYCH budynku hali mon­
tażowej samochodów,

2) ROBÓT ELEWACYJNYCH baraku administra­
cyjnego.

Termin wykonania robót — do 30 listopada 1986 r. 
Dostawa materiałów do uzgodnienia z wykonawcą. 
Do składania ofert zapraszamy wszystkie przed­

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne w 
terminie do dnia 15 sierpnia 1966 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 16 sierpnia 
1966 r. o godz. 10-tej w siedzibie Spółdzielni.

Zarząd Spółdzielni zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

Bliższych informacji udziela Sekcja Admin.-Gospo-
darcza Spółdzielni. K5818

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Broni (Stary Rynek) —

godz. 11—17, 
Historii i Poznania

(Stary Rynek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotni 

czego (St. Rynek — Od-
wcch) g. 10—18.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — godz. 9—15.

Militarium — (Cytadela) 
— godz. 12—18.

Przyrodnicze — (Swier 
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zcmek Przemysława) — 
godz. 10—15.

WYSTAWY
Biblioteka E. Raczyń­
skiego (pl. Wolności 10) — 
„Ze- skarbca postępowej 
myśH polskiej” — godz.

1’awilon Meblowy (Swa 
rzędz ul. Wrzesińska 
nr 28) — stała wystawa 
meblowa — g. 9—17.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz. 
10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 
3) — Marian Stankiewicz 
— wystawa grafiki — g. 
10—18.

A 
Nr 188 (6995)

Galeria „Od nowa” — 
wystawa grafiki Rafała 
Jasionowicza — g. 18—22.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. 

Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49) tel. 671-231 
do 39.

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Woj. Sznital Dziecięcy 
— chir. dziec. do lat 14 
(ul. św. Józefa 7/9, tel. 
536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
54*-4* i 544-45; porady le­
karskie — tel. 637-35.

Ambulatoria czynne — 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internisty­
czne — g. 15—23, stomato 
logiczne g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Mickiewicza 22 
(czynna całą dobę). Dyżur 
nocny: Główna 53 i sta- 
rolecka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 249, tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).

$
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Uwaga niewypał!

Wojenne pozostałości 
ranią i zabijają

. Od momentu zakończenia 
wojny minęło już wiele lat, a 
jeszcze co pewien czas daje 
ona znać o sobie w postaci 
różnych bomb, pocisków i in­
nych niewypałów7. Jednostki 
saperskie naszego wojska ma­
ją pełne ręce loboty. W Po­
znaniu w okresie lat 1962— 
1965 r. zlikwidowano 20 062 nie 
wypały. Najbardziej „owocny” 
był rok ubiegły, kiedy to sa­
perzy Wielkopolskiej Jednost­
ki KBW usunęli 10 568 groź­
nych pozostałości wojennych.

Wykrywamy z roku na fok 
coraz więcej niewypałów, ale 
niebezpieczeństwa nadal istnie 
je. W trosce o zwiększenie bez 
pieczeństwa mieszkańców’ mla 
sta i województwa, w roku 
ubiegłym wystosowany został 
do społeczeństwa apel w po­
staci odezwy o składanie do 
jednostek MO posiadanej, a do 
tąd nie ujawnionej broni i 
amunicji. W prowadzeniu ak­
cji ostrzegawczej na temat nie 
bezpieczeństwa grożącego przy 
manipulacji i niewłaściwym 
obchodzeniu się z znaleziony­
mi niewypałami wykorzystano 
różne spotkania z mieszkań­
cami, zebrania komitetów blo 
kowych, na których przedsta­
wiciele rad narodowych i MO 
wygłaszali odpowiednie poga­
danki.

Tak się niestety zdarza, że 
najczęściej ofiarami niewypa­
łów są dzieci. Dlatego też ro­
dzice powinni zwrócić szcze­
gólną uwagę na miejsca za­
baw swoich pociech i gdy nat­
kną się na niewypał winni po 
zabezpieczeniu go (prowizo­
ryczne chociażby ogrodzenie 
terenu) zgłosić jak najszyb­
ciej do najbliższej jednostci 
MO. (st)

Mleczarnia na Dębcu 
jeszcze w tym roku

Nie bez licznych trudności po- 
v staje od lat mleczarnia na Dęb- 
cu — nowoczesny obiekt, który 
ma w dużej części rozwiązać pro­
blemy zaopatrywania Poznania 
w mleko i przetwory. Według 
pierwotnych założeń mleczarnia 
powinna pracować już pełną pa­
rą. Jednak tuż przed oddaniem 
budynku do użytku okazało się, 
że istnieje konieczność pokrycia 
warstwami farby antykorozyjnej 
belek stropowych. Trzeba było 
zrywać tynki, demontować insta­
lacje i część maszyn.

Obecnie Poznańskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemy­
słowego nr 2 prowadzi pracę, któ­
re według pierwotnego harmono­
gramu miały być ukończone do 
31 lipca br. Niestety przedsiębior­
stwo nie zeszło jeszcze z placu 
budowy. Czeka na to z niecierpli­
wością zakład remontowo-monta- 
żowy, który instalować będzie ma 
szyny i urządzenia. Jeżeli roboty 
budowlane będą zakończone do 
września, to w połowie tego mie­
siąca rozpocznie się rozruch urzą­
dzeń, a w grudniu br. zakład po- 
ynnien prowadzić już normalną 
produkcję.

Mleczarnia na Dębcy będzie za­
opatrywała miasto w mleko spo­
żywcze (w 80 proc, butelkowane) 
oraz w inne produkty jak maśląn 
ka, jogurty, kefiry itp. Poza tym 
zakład ten bedzie wypuszczał na 
rynek niewielkie ilości masła oraz 
lody „Domino” produkowane na 
specjalnych urządzeniach sprowa­
dzonych z Danii.

Ponieważ zakład jest Poznanio­
wi bardzo potrzebny mamy na­
dzieję, że załoga PPBP nr 2 do­
trzyma terminu — 31 bm. i udo­
stępni front robót zakładowi re- 
n.ontowo-montażowemu. (st)

Jedno przedsiębiorstwo 
dla remontów placówek handlowych

Remont... wspomniany napis widać już od blisko dwóch 
lat na rozbudowywanej kawiarni „Sportowa” przy ul. Dzier­
żyńskiego. Miano do niego przystąpić po wydaniu decyzji 
przez Stację Sanitarno-Epidemiologiczną przy Prezydium 
DRN na Wildzie o zamknięciu lokalu z uwagi na nieodpo­
wiednie warunki higieniczne.
Rozpoczęcie prac zależało 

jednak od wykwaterowania 
użytkowników z sąsiednich lo­
kali. Trwało to długo. Sprawy 
związane z przekwaterowa­
niem załatwiono po upływie 
kilku kwartałów, a później 
rozpoczęły się kłopoty z wy­
konawcami. Dzielnicowe 
Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane odmówiło, ponie­
waż Prezydium DRN na Wil­
dzie zleciło mu wykonanie 
pawilonów na peryferiach. 
Nie . podjęła . również prac 
Spółdzielnia „Wilda” i w 
końcu ulokowano zlecenie 
w Poznańskim Przedsiębior­
stwie Robót Elewacyjnych. I 
ten wykonawca również nie 
wykazał odpowiedniego tem­
pa, w rezultacie więc kawiar­
nia oddana będzie do użytku 
dopiero w tych tygodniach.

Kłopoty, jakie były ze wspo- - 
mnianą kawiarnią występują 
także przy modernizacji pla­
cówek gastronomicznych oraz 
handlowych. Kilka miesięcy 
trwał np. remont kawiarni 
„Bajka”. Poznańskie Przed­
siębiorstwo Robót Elewacyj­
nych przeprowadzało przez 3 
miesiące prace w restauracji ' 
„Soplica”, a Dzielnicowe Przed 
siębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane na Nowym Mieście 
nie zakończyło w terminie bu­
dowy pawilonu przy ul. Łom­
żyńskiej. PZG starają się od 
dłuższego czasu o wykonaw­
ców dla przeprowadzenia mo­
dernizacji restauracji „Tatar­
ska” i „Poznańska”.

Z dużym opóźnieniem wy­
konywane są również remon­
ty w innych placówkach han­
dlowych.

Rzadko które z przedsię­
biorstw dysponuje bowiem fa­
chowcami z różnych branż i 
w rezultacie bywa tak, że naj­
pierw wykonują prace mura­
rze, później dopiero przycho­
dzą elektrycy, monterzy i w 
rezultacie remonty wloką się 
miesiącami.

Inaczej rozwiązała wszyst­
kie te kłopoty Poznańska Spół 
dzielhia Spożywców, która u- 
tworzyła w ubiegłym roku od­
dział remontowy. Wykonuje 
on prawie wszystkie remonty

„Komuna Paryska" 
zmienia wygląd

Po zakończeniu prac elewa- 
cyjnych, główny budynek 
Poznańskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego im. Komu 
ny Paryskiej przy ul. Kraszew 
skiego, zyskał wiele na wy­
glądzie. Pod jasną warstwą 
tynku zginęły czerwone mury 
nie dodające uroku temu re­
jonowi Poznania. Ostatnim nie 
zbyt miłym akcentem jest 
ceglany mur odgradzający te­
ren zakładu od ul. Kraszew­
skiego.

Według informacji udzielo­
nych nam przez, dyrekcję za­
kładów, mur ten ulegnie likwi 
dacji a na jego miejsce posta­
wiony zostanie żelazny płot o 
lekkiej konstrukcji. Znajdzie 
się tam również miejsce na 
gabloty reklamowe. Zakład 
chciałby także wybudować z 
własnych środków przystanek 
autobusowy z prawdziwego 
zdarzenia, (st) 

w podległych sobie sklepach. 
Oddział ten dysponuje war­
sztatami stolarskim i mecha­
nicznym, samochodami, maga­
zynem z zapasem niezbęd­
nych materiałów. Zakład po­
siada też fachowców, którzy 
opracowują dokumentację. Re 
monty w sklepach PSS trwają 
obecnie znacznie krócej. W I 
półroczu wykonano prac w 50 
placówkach i tym samym plan 
remontów zrealizowano w bli­
sko 143 procentach.

O zorganizowanie podobne­
go przedsiębiorstwa remonto­
wo-budowlanego dla podle­
głych sobie placówek stara się 
ostatnio również Poznańskie 
Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Handlowych. Z chwilą jego u- 
tworzenia odpadłoby wiele 
kłopotów z szukaniem wyko- 
nawców. (1)

"Prz.abud.outa ul. PooMUalta

Wielki turniej 
big - beatowy

„Szafiry” i „Tarpany”, „Pe­
chowcy” i „Skorpiony”, „Ra­
dary” i „Gejzery”, „Słowia­
nie” i... wiele jeszcze innych 
zespołów — których nazwy nie 
wiele mówią przedstawicielom 
starszego pokolenia ale za to 
popularnością cieszą się wśród 
nastolatków — usłyszymy i 
obejrzymy wkrótce w Pozna­
niu.

Dzielnicowa Rada Narodowa 
— Jeżyce urządza w dniach 
11, 12, 13 i 14 wielki turniej 
blg-beatowy, który odbędzie 
się na stadionie „Olimpii”. W 
imprezie tej wezmą udział naj 
lepsze zespoły Poznania oraz 
województwa. Całość popro­
wadzi Jacek Żuralski. W skład 
jury wejdą również przedsta­
wiciele publiczności a nagro­
dy, którymi obdarowane zo­
staną najlepsze zespoły, będą 
miały raczej charakter sym­
boliczny lecz za to zabawmy.

11, 12 i 13 występy zaczyna­
ją się o godz. 18.30, 14 zaś — 
o godz. 16.

W pierwszym dniu zaprezen 
tują się publiczności wszyst­
kie zespoły które następnie — 
podzielone na dwie grupy — 
ubiegać się będą o palmę pier- 
v’szeństwa. Ostatniego dnia, 
czyli w niedziele, odbędzie się 
koncert laureatów i wręczenie 
nagród. Oby tylko pogoda do­
pisała! (wan)

Kiermasz szkolny 
na Starym Rynku
Poznański handel, zachęco­

ny przychylną opinią miesz­
kańców o niedawnych wiel­
kich kiermaszach handlowych 
ra Starym Rynku, postanowił 
ożywić tę część starówki swoją 
kolejną tradycyjną imprezą, 
jaką zawsze był kiermasz 
szkolny. Nowość polegać oę- 
dzie tylko na tym. że zrezy­
gnuje się z przygotowywania 
osobnych, niewielkich kierma- 
szy w dzielnicach, na rżecz jed 
nej dużej imprezy na Starym 
Rynku.

Kiermasz przewidziany jest 
w końcu, sierpnia i potrwa do 
10 września. Rodzice i ucznio­
wie mają tam znaleźć wszyst­
kie towary, jakie otrzymuje 
poznański handel na zaopa­
trzenie klientów w związku z 
rozpoczęciem roku szkolnego

Jak się przewiduje, również 
okoliczne sklepy zostaną włą­
czone do kiermaszu i w związ 
ku z tym będą miały przedłu­
żony czas sprzedaży do godzi­
ny 20. Na czas trwania impre­
zy ma też być zamknięty ruch 
kołowy na Starym Rynku.

(zs)

Poważnie zaawansowane są ro­
boty drogowe prowadzone na ul. 
Roosevelta. Na odcinku od Mo­
stu Dworcowego do ul. Świer­
czewskiego jedna z ważniejszych 
arterii komunikacyjnych naszego 
miasta zostanie znacznie posze­
rzona i otrzyma dwie jezdnie. 
Wykonawca — MPRDiWK robi 
wszystko, aby mimo pewnych 
trudności występujących przy ro­
botach energetycznych i oświe­
tleniowych zakończyć przebudo­
wę we wrześniu br. Na zdjęciu: 
usuwanie zbędnej ziemi z nowe­

go koryta jezdni, (s)
Fot. K. Przychodzki

Studenci z Besancon 
w Poznaniu

W Poznaniu przebywa od kilku 
dni 7-osobowa grupa studentów 
uniwersytetu w Besancon we 
Francji. Goście przybyli do Pol­
ski na zaproszenie Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza i Bady Okrę­
gowej ZSP w Poznaniu. We Fran­
cji przebywa z rewizytą 10-oso- 
howa grupa studentów poznań­
skich (oficjalną wymianę między 
uniwersytetami w Besancon i w 
Poznaniu zapoczątkowano w ro­
ku ubiegłym).

Francuscy goście odbędą kilka 
spctkań w naszym mieście: z pra­
cownikami naukowymi miejsco­
wych wyższych uczelni, ze studen 
tami. Zwiedzą poza tym Poznań 
i okolice oraz odwiedzą obćt ZMS 
w Rudnie. W programie przewi­
dziano również zwiedzanie zakła­
dów pracy oraz któregoś z pobli­
skich PGR.

W tych dniach studenci z Be­
sancon udają się w kilkudniowy 
rajd po Polsce. (ad)

VI Centralna Spartakiada Wsi

Jutro otwarcie!
Przez pięć dni gościć będziemy w Wielkopolsce najlepszych 

■wiejskich sportowców z całego kraju. Program Centralnej Sparta­
kiady Wsi zakłada nie tylko zmagania sportowe. Uczestnicy spar­
takiady podejmowani będą przez zakłady pracy i instytucje, a 
nad Rusałką odbędzie się wielki festyn. Po raz pierwszy w hi, 
storii tej imprezy organizatorzy znaleźli w planie trochę wolne­
go czasu dla młodzieży, aby mogła ona poznać miasto, w którym 
startowała, jego zabytki, historię i współczesne osiągnięcia.

Jutro w godzinach popołudnio­
wych ponad 1 900 osobowa kolum­
na sportowców przejdzie ulicami 
Poznania udając się na stadion 
AZS przy- ul. Pułaskiego, gdzie 
o godz. 17 nastąpi uroczyste otwar 
cie Centralnej Spartakiady Wsi. 
Po części oficjalnej będziemy 
świadkami atrakcyjnych pokazów 
sportowych, m. in. wyścigów ko­
larskich na bieżni z udziałem ko­
larzy LZS znanych nam z Wyś­
cigu Pokoju i licznych startów w 
reprezentacji Polski.

Część sportowa spartakiady za­
czyna się w piątek o godz. 10. 
Konkurencje lekkoatletyczne oraz 
gry sportowe odbywać się będą 
na stadionie AZS. Podnoszenie 
ciężarów w hali Grunwaldu przy

121 dziennikarzy 
na ME w Budapeszcie

Jak wielkie jest zainteresowanie 
mistrzostwami Europy w lekkiej 
atletyce, które odbędą się w 
dniach 30. 8. — 4. 9. w Budapesz­
cie, świadczy lista akredytowa­
nych dziennikarzy i reporterów 
przy biurze prasowym mistrzostw. 
Na podstawie zgłoszeń narodo­
wych organizacji dziennikarzy 
sportowych weryfikowanych osta­
tecznie w porozumieniu z AIPS 
(Międzynarodowa Organizacja 
Dziennikarzy Sportowych) na liś­
cie znalazło się 721 nazwisk w 
tym 496 dziennikarzy, 91 sprawo­
zdawców TV. 53 sprawozdawców, 
radiowych, 81 fotoreporterów i 
filmowców z 31 krajów, w tej licz 
bie również pozaeuropejskie jak 
Izrael, Południowa Afryka i Sta­
ny Zjednoczone.

Najliczniejszą ekipę mają oczy­
wiście gospodarze (115 osób), NRF 
— 66, Związek Radziecki 48, NRD 
— 46, Szwecja — 42. Polską prasę 
obsługiwać będzie 29 sprawozdaw 
ców. (d)

Tenisiści CSRS 
zdobyli puchar Galea

W francuskiej miejscowości ku­
racyjnej Vichy zakończony zos­
tał finałowy turniej tegoroczne­
go tenisowego pucharu Galea. 
Triumfatorami zostali młodzi teni 
siści czechosłowaccy, którzy wy­
grali w decydującym o pierwszym 
miejscu meczu z ZSRR — 4:1. w 
dwóch ostatnich grach pojedyń- 
czych Czechosłowak Laudin prze­
grał wprawdzie z radzieckim za­
wodnikiem Kakoulią — 1:6, 0:6, 
7:5, 7:5, 3:6, ale jego rodak Me- 
donos pokonał Jegorowa (ZSRR) 
— 2:6, 7:5, 6:4, 1:6, 6:2, ustalając 
wynik na 4:1.

Zacięty pojedynek o trzecie miej 
sce stoczyli zawodnicy Wielkiej 
Brytanii i Francji. Brytyjczycy, 
którzy w eliminacjach pokonali 
Polskę — 3:2 i tym razem odnie­
śli tak nikłe zwycięstwo nad Frań 
cją, zapewniając sobie trzecie 
miejsce. (PAP)

Totek płaci
P.P. Totalizator Sportowy zawia 

damia, że w zakładach Toto-Lo­
tek z dnia 7. 8. 66 r. stwierdzono: 
2 rozw. z 6 trafieniami — wygrane 
po 662.619 zł. 6 rozw. z 5 traf, 
prem. — wygrane po 220.873 zł. 
307 rozw. z 5 traf. zwyk. — wygra­
no około 5.700 zł. 18.449 rozw. z 
4 trafieniami — wygrane po 119 
zł. 159.555 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 13 zł. (PAP) 

ul. Marcelińskiej, zapasy w Kro­
toszynie, siatkówka męska w Wol 
sztynie, piłka nożna w Margoni­
nie, Bukowcu, Kostrzynie i Śro­
dzie, jeździectwo w Opolu.

Mety turystyczne zlotów sparta­
kiadowych znajdowć się będą; 
motorowego — w Środzie, kolar­
skiego — w Zaniemyślu. Spodzie­
wany jest przyjazd około 1 200 tu­
rystów oraz kilkaset osób w ra­
mach wycieczek zbiorowych. Prze 
gląd 20-letniego dorobku sporto­
wego LZS zapowiada się-atrakcyj 
nie. O zainteresowaniu spartakia­
dą wśród młodzieży i o wzroście 
popularyzacji sportu na wsi, obok 
wielu innych przykładów, świad­
czyć może fakt, że w samym tyl­
ko turnieju zapaśniczym w obu 
stylach, startować będzie w Kro­
toszynie 300 zawodników.

Piękną oprawę otrzyma także 
uroczystość zamknięcia spartakia­
dy, która odbędzie się w ponie­
działek (15 bm.) na stadionie im. 
22 Lipca. Atrakcyjność jej pod­
nosi finałowe spotkanie o Ęuchar 
Polski między Górnikiem Zabrze 
a Legia Warszawa. Początek po­
niedziałkowej imprezy o godz. 
16. (d)

fHatkiaó w Ułareia

Ceniony i znany w całym kraju 
trener piłkarski Michał Mathias 
zawitał ostatnio do naszego mia­
sta. Od kilkunastu dni prowadzi 
on treningi z piłkarzami Warty. 
Michał Mathias trenował już je­

denastkę Warty po wojnie.
Fot. — K. Przychodzki

Zwycięstwo Olimpii 
i porażka Grunwaldu

W rozgrywkach strefy północnej 
w tenisie ziemnym o wejście do I 
ligi, tenisiści Olimpii odnieśli cen­
ne zwycięstwo nad AZS Gdańsk, 
dające im miejsce w ścisłej ósem­
ce.. która nadal toczyć będzie bo­
je o awans. Mecz z AZS odbył 
się w Poznaniu. Gospodarze zwy­
ciężyli 4:3. Oto wyniki gier (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 
Oi-mpii): Filipówna — Łapsówna 
6:4, 6:4; Wieczorek — Mach 6:8, 
ą:7; Adamczak. Wieczorek — Mach, 
Stangnert 6:2, 1:6, 6:4; Adamczak 
— Mach 3:6, 3:6; Wieczorek — 
Stangnert 1:6. C4, 6:3; Filipówna, 
Wieczorek — Łapsówna, Mach 6:4, 
7-5.

Tenisiści poznańskiego Grunwal­
du w cyklu tycn samych rozgry­
wek ulegli Eneigetykowi Warsza­
wa 3:4. (d)

Sierpień 
1O 

Środa

Wawrzyńca

Słońce: 4.26—19.29

TEATRY
MARCINEK — g. II i 17 „Miś 

Rym Cim Ci” — pozostałe nie­
czynne.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 — 
„Ape Regina” (wł., 18 1.); APOLLO 
g. 15.30, 18, 20.15 „Piękny Anto­
nio” (wł.-fr„ 16 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 „Winne- 
tou” (II s„ NRF, 11 1.); CZTER­
NASTKA — g. 10, 12.30. 15.30 „Po­
dróż nie z tej ziemi” (jug., 14 1.) i 
g. 18, 20.15 „Cztery dni do nieskoń 
czoności” (rum., 14 1.); GONG — 
g. 10, 12 „Ząb rekina” (radź., 12 
1.) i g. 16, 18, 20 „Długość poca­
łunku” (CSRS, 16 1.); GRUN­
WALD — g. 15 „Giuseppe w War
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szawie” (poi., 11 I.) i g. 17, 19.30 
„Piękna Luretta” (NRD, 16 1.); 
GWIAZDA — g. 9.30, 11.30, 13.30 
„Tomcio Paluch” (meks., 8 1.) i 
g. 16, 19.30 „Iwan Groźny” (I i 
II s„ radź., 16 1.); HUTNIK — g. 
16.45, 19 „Kochanka” (czeski, 16 1.); 
MALTA — g. 16, 18, 20 „Nieśmia­
ły w akcji” (radź., 11 1.); MINIA­
TURKA — g. 15, 17.30, 20 „Jeden 
przeciw wszystkim” (USA, 14 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Markiza Angelika” (fr., 16 1.); 
OSIEDLE — g. 16, 18, 20.15 „Sklep 
przy głównej ulicy” (czeski, 16 l.); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Śmierć Belli” (fr„ 16 1.); — 
PRZYJAŹŃ — nieczynne; RIALTO 
g. 10, 12 „Uwaga— czarny kot” — 
(radź., 11 1.) i g. 14, 16, 18. 20 — 
„Zagubione kroki” (fr., 18 1);
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19.30 „Lęk” (czeski, 16 l.ł; SCALA 
g. 16. 18.15, 20.30 „Człowiek z Rio” 
(fr., 14 1.); TĘCZA — g. 16, 18, 20 
„Zjadacz dyń” (ang . 16 1.); WCZA 
SOWTCZ (PUSZCZYKOWO) — g. 
17, 19.15 „Wyprawa siedmiu zło­
dziei” (USA, 14 1.); WARTA — 
g. 15, 17.30, 20 „Poste restante” — 
(rum., 14 1.); WILDA — g. 12.30, 
15. 17.30, 20 „Winnetou” (I s., NRF- 
Jugosł., 14 1.); WRZOS (Luboń) — 

nieczynne; WRZOS (Mosina) — g. 
17, 19.15 „Na tropach zbrodni” — 
(radź., 14 1.); FOTOPLASTTKON 
g. 12—21 — „Polska wyprawa na­
ukowa na Spitsbergen”.

RADIO
PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 

(do g. 19 i od 23 do 3) 69,74 MHz; 
8.20 Polska Kapela pod dyr. Fe­
liksa Dzierżanowskiego; 8.49 Mó­
wi Technika — cykl: „Astronau­
tyka 66”, „Dotknięcie Księżyca”; 9 
Dła dzieci „Zabawy — zawody — 
wyprawy — przygody” aud. wa­
kacyjna; 9.20 Suity taneczne; 10 
„Nim się książka ukaże” frag­
ment książki pt. „Papieski topaz”; 
19.20 Rytm i piosenka; 11 Z mu­
zyki włoskiej; 11.40 „Antykwariat 
z kurantem”; 11.55 Komunikat o 
stanie wód; 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Wieży Mariackiej; 12.05 
Stan pogody; 12.10 Muzyka Judo- 
wa narodów radzieckich; 12.25 Roł 
niczy kwadrans; 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 13 Muzyka dła wszy­
stkich; 13.40 Gra Zespół Tadeusza 
Wesołowskiego; 14 „List z Polski” 
audycja Redakcji Społecznej; 14.15 
MełorFe znad mórz i jezior; 15.05 
„Nasze spotkania”: 15.25 Sergiusz 
Prokofiew — II Suita orkiestrowa 

z baletu „Romeo i Julia”; 15.50 
Radio-Reklama; 16 „Popołudnie z 
młodością”; 18 Koncert rozrywko 
wy dla wczasowiczów; 18.43 „Kwa 
drans z dedykacją”; 18.58 Zapo­
wiedź programu „Popołudnie z 
młodością” na dzień następny; 19 
Radio Reklama; 19.10 „Wiejskie 
spotkania”; 19.25 „5 minut o wy­
chowaniu”; 19.30 Koncert życzeń; 
20.26 wiadomości sportowe; 20.30 
Przy dźwiękach kastanietów; 20.45 
Kasydy maurytańskie — aud. po­
etycka; 21.95 Koncert chopinow­
ski z nagrań Zbigniewa Drzewiec­
kiego; 21.35 Książki, które na was 
czekają; 22.05 Wieczorny koncert 
życzeń; 22.45 Chwila poezji; 22.47 
Melodie filmowe; 23.10 Wiadomoś­
ci sportowe; 23.15 Moskiewska Or­
kiestra Kameralna p/d Rudolfa 
Barszaja: 23.43 Melodie na dobra­
noc; 0.05 Program nocny z Rozgło­
śni PR we Wrocławiu; 0.05 Kalen­
darz Radiowy; 1.05 Dc. programu 
nocnego z Rozgłośni PR we Wro­
cławiu; 3 Hymn i koniec audycja

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 7. Muz. poranna; 8.15 
Wiązanka mel. węgierskich; 6.35 

mel. rozrywk.; 9 „Musical mors­
ki” Nr 6; 10.05 Popoł. konc. muz. 
operowej; 10.50 „Pan Wołodyjow­
ski” ode. pow. H. Sienkiewicza; 
11.10 Public, międzynar.; 11.20 Mo­
zaika instrumentalna; 12.25 Muz. 
rozrywk.; 12.50 „Lekarz przypomi­
na” aud. w opr. dr W. Rytlowej; 
13 „Czas dobrych gospodarzy”; 14 
Ksylofon, kastaniety i. gitara — 
konc. rozrywk.; 14.30 „Pod fabry­
cznym dachem” aud. Red. Eko­
nom.; 14.45 Weinberg — Fragmen­
ty z Suity do filmu „Pogromczy­
ni tygrysów”; 15 Mozaika mel. 
rozrywk.; 15.30 Dla dzieci słuch, 
inż. A. Kozuchowskiego; 16.05 Pu­
blic. międzynar.; 17,25 „Za Odrą 
i Nysą” aud. J. Matuszyńskiego; 
17.50 Aud. oświat. V. Lipińskiej; 
18 Radioexpress; 18.10 Aud./ak­
tualna dla młodz.; 18.25 Wielkopol 
skie zesp. chóralne; 18.45 Aud. 
Red. Ekonom.; 19.05 Muz. i Aktu- 
alności; 19.39 Radiowy Teatr Mło­
dych; 20.30 Fel. muz. J. Waldorffa;; 
21.27 Kronika sportowa; 21.40 „No 
wości Polskiego Wydawnictwa Mu 
zycznego”; 22.10 Jazz.„; 22.20 Roz­
mowy literackie; 22.35 Rewia ork. 
i zesp. tan.;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJĄ
ŚRODA: 10 „Krok w krok za 

Tobą” — film z serii — „Baron”; 
10.50 Przerwa; 17.40 Program dnia; 
17.45 Polska Kronika Filmowa; 
17.55 Wiadomości dziennika TV; 
18 Dla młodzieży film z serii — 
„Kapitan Tenkesz”; 18.25 Wszech­
nica TV; 18.55 „Kierunek Morze 
Północne” — rep. film.; 19.20 Do­
branoc i dziennik; 20 „Panorama 
Lubuska” 20.15 „Krok w krok za 
Tobą” — film z serii „Baron”; 
21.05 „Światowid”; 21.30 „Modest 
Musorgski” — program muz.; 22 
Dziennik.

CZWARTEK: 17.35 Progr. dnia; 
17.40 Wiadomości dziennika; 17.45 
Magazyn — „Nie tylko dla pań”; 
18.05 „Zycie w starożytnym Rzy* 
mie” — cz. HI film seryjny; 1$33 
Kwadrans zagadek — teleturniej; 
18.50 Wszechnica TV; 19.20 Dobra­
noc i dziennik; 20 Estrada rozryw­
kowa: 20.15 Teatr Sensacji »s;aW* 
ka większa niż życie” — odcinek 
pt. „Kryptonim Edyta”; 21.25 „Nie 
bo i Ziemia” — krótkometr. f’Im 
dok. o Wietnamie; 21.55 Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian.


